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Kuryer Poznański
wyckodii codziennie x wyjątkiem poaie- 

4xixłków i dni poćwiątecsnych. 

Kedtikcya :
priy ulicy iw. Marcin» nr. 16.

Adminlstracya i Eksj* 
dyoya:

pny ulicy św. Marcin» nr. 18 w Drnkuni 
Kuryera Poin&ński-go.

Przedpłata kwartalna
wycoei w Ponanin marek 4. na w*xy- 
»tkich poertaeh c«ar»tw* niemieckiego 
i w Anstryi »arek 6 (wb. Łeittmgł-Pw»- 
liste p. 1882 Abtheilnng II. »• No. «•) 
w innych krajach: cena poinańika a do

lącsenlem praeaylki.

Cena ogłoszeń
winaA 16 fenygów od drobnego »iedmio- 
laraowEgo wierraa. — Reklamy po 90 '«“• 
od wi-rax*. — Pneklad na jąxyk polaki 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: znrrchu. -
Raj ch mann l P ren dl er. w Waraaawie ulica 8en»tor»k» 22. - R. Moese, » Berlinie, Frankfurcie n. M Ham’nr^, Lipska. Monachium,".NorymWd«, PradaeStrambarg» de U BowA

Haasenstein 4 Vogler w Bazylei, Dramie, Gdańska, Hali a. 8-, Hano.erae, Genewie, Kamienicy (Chemmu), Kolonu, Lnbece, SNorymberdsa- — H» t .L---—_L———»M—

Zaproszenie do przedpłaty. energią reformami wewnętrtnemi, będzie się zatóm 
trzyma! zdała od wszelkich zatargów. Zwolennicy 

it . ■ ... . . . | rządu tego są przeciwni wszelkiemu użycia siły
»OZnański“ kosztuje na I j będą woleli zrzec się wielu rzeczy, niżeli wziąć 

wszystkich pocztach W cesarstwie nie- Odział w wojnie, która miałaby cboć tylko pozór za- 
mieckióm kwartalnie | czepki. Rząd tedy będzie Się skłaniał bardziej ku

marek 5.W mieście Poznaniu w plcRnpdvrvi I praedewszystkióm będzie gotów do ustąpienia z Egi- i y y ptUj a chociaż nie zechce uczynić tego bez pewnych 
gwaranoyi, bezwątpienia uwierzy zapewnieniom, marek 4, I w obec których Salisbury zawsze się zachowywał

z odnoszeniem do domu
marek 4,50

We wszystkich innych krajach pre-|cyi’ ale r6ż“i,ce takie przybierają rychło nemeroi- 
- , , , . , I miary, a ogólnym ich rezultatem może być to, że

merata poznańska Z dołączeniem ko- I w. Brytania, nie wchodząc w sojusze i nie myśląc 
SztÓW portorynm IO braniu jakiegokolwiek ndziału w zawikłaniach

Uprasramy o wczesne zamówienia 8$,
na urzędach pocztowych celem uniknię- dla trójprzymierza. Zmiana ta wywarłaby oczywi- 
cia zwłoki w ekspedycyi.

»»■

naszéj

sceptycznie. Rząd gladstonowski będzie patrzał ina- 
czój na Carogród i bardziej pragnął wypędzić Tur­
ków z Europy. Są to tylko różnice co do tenden-

„ Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet w dziale Ilgim pod numerem 48.

ście wpływ na całe stósunki europejskie.“
Cholera zawitała do Rosyi — oto wiadomość,

chociaż nie polityczna, nie mniejezój jednakże do­
niosłości. Urzędowa depesza z Petersburga opiewa, 
iż w gubernii astrachaùskiéj, saratowskiéj, tauryj- 
skié], w krajach nad Uralem i Kaukazem, oraz w 
portach Czarnego morza zarządzono energiczne

Z powodu uroczystego święta ós. Piotra Grodki celem uchylenia niebezpieczeństwa strasznój 
i Pawła następny numer „Kuryera Pozn." I ®Ptóemii

W najszerszych rozmiarach pokazała się do 
tychczas cholera w Baka. Od 6 do 12 b. m. za 
chorowało na cholerę 164 osób, umarło 70, a wy 
zdrowiało tylko 12. Epidemią tę przeniesiono przez 
granicę rosyjsko-perską w skutek komnnikacyi han 
dlowój, podczas lata nadzwyczaj ożywionój. Przy 

Z bieżącój chwili. I pomnieć należy przy tćj sposobności słowa rosyj
(Nowy gabinet grecki. — Jaka będzie zagraniczna poli- I skiego lekarza i profesora Zdekauera, który w je-
tyka Gladstona, jeśli zwycięży przy wyborach ? — Cho- sieni 1889 roku wywodził, że po influenzy zwykła

lera w Rosyi) następować cholera. Przeżyłem — mówił — pięć
Przejściowe ministerstwo Konstantinopulosa za- cholerycznych epidemii w Rosyi i każdą rażą 

kończyło swoją czynność, a Triknpis ujął w swoje z™ylem, że P°P™dzala ją mniój lut więcej 
ręce ster rządu, odebrany mu przed dwudziestu mie- «Ina influenza. Dotychczas powracała cholera do
nęcami niepojętą wolą narodu. Mówimy „niepojętą“, L“Tnk są
gdyż wówczas me było istotnego powodu do nie- i w 1880> 1848> 18b0; ,1884> ale P®ry°J*y te nie &ą 
ufności „«Wem Trikopisu, ktśr, b,dż co b,dż po- %
łożył wiele zasług około rozwoju Helady. Obecnie wszelkiej opieszałości. W petersbursKicn aoiacn e 
występuje on na arenę w daleko gorszych okoliczno- karsk,ch !*waża» obecne niebezpieczeństwo za bar-
Sciach, di w roku 1886, „„ojua ‘“’"•‘¡g ”'X?ek eSzaju
podczas pokoju“, zacięcie prowadzona przez ambitnego zJ’lamu «9 * skutek zeszłorocznego meuroazaju, Delyadssa, przyprawił, nie bardzo b^t, Grccf, | P»8“1?,
o utratę 90 milionów drachmów. Nie bez przyczyny

wyjdzie w czwartek.

Poznań, 28 czerwca.

radość i wdzięczność za sympatye okazane Bułgaryi 
ze strony rządu i narodu angielskiego, tudzież ze 
strony Austro-Węgier, Włoch i w ogóle wszystkich 
trajów, prze- które przejeżdżał. Bułgarzy chcą przez 
normalny rozwój swoich instytucji zapewnić jedynie 
spokój na Bałkanie, bynajmniej zaś nie chcą nie- 
p©V jo Europy.

. Paryż, 27 czerwca. „Figaro- donosi, że auar- 
chiśei w ubiegłą środę zamierzali wykonać zamach 
na kata paryzkiego, Deiblera. W tym celu mieli 
go schwycić gdy wracał do domu i wywieźć po­
wozem, który sial przygotowany przed mieszkaniem. 
Dtibler jednak wracał do domu w towarzystwie i 
ztąd zamach się nie udał.

Londyn, 27 czerwca. Herbert Gladstone 
otrzymał telegraficzną wiadomość, że uszkodzenie 
oka u ojca jego jest barJzo lekkie i że już ustępuje. 
Zapalenie wcale nie wystąpiło. Stan ogólny zupełnie 
dobry.

Londyn, n czerwca. Stan zdrowia Glad- 
stona jest zadawalniający.

Gladstone zamierza odbyć dalszą swoją po­
dróż wyborczą do Midlothianu.

Cork, 27 czerwca. Na ulicach miasta przy­
szło do walki między parnellitami i antyparnelli- 
tami. Piętnaście osób ciężko rannych. Policya 
przez dłuższy czas nie mogła zapanować nad roz­
ruchami.

Madryt, 27 czerwca. Izba deputowanych 
przyjęła budżet na wczorajszem posiedzeniu. Repu 
blikanie będą się wobec projektu pożyczki posługi 
wali obstrukcyjną polityką. Również liberalni da­
wniejsi ministrowie będą ze swoimi stronnikami 
zwalczali ten projekt

Monachium, 27 czerwca. Do biura Wolffa 
telegrafują z Monachium: Doniesieni«', iż ks. Leo­
pold zostawił swój bilet wizytowy u ks. Bismarcka 
nie jest prawdziwe; książę Leopold bowiem już od 
ośmiu dni bawi w Allgäu. W wątpliwość też po­
dawaną jest wiadomość dziennika „Neueste Nach­
richten“, jakoby ks. Ferdynand Koburski odwiedził 
był ks. Bismarcka.

Monachium., 28 czerwca. Wedle telegramu 
bawarskiego Kuryera, wychodzącego w Regensburgu, 
udzielił. Papież Biskupowi Senestrey arcybiskupi
pi.aiUuA.

Stósunki szkólne w Prusach Zachodnich.

przyjazne mu dzienniki greckie podnoszą z naciskiem, 
iż zadanie jego jest nadzwyczaj trudne. Ma on 
chwilowo usunąć brak pieniędzy, podnieść kredyt 
państwa, uregulować administracyą i otworzyć skarby 
kraju. Zadanie to nie należy do najłatwiejszych, a

Gdzież na prawdę jeszcze wierzą w fakt taki, 
jako straszaka? Gdzież nie uznano, że niema sło­
wa prawdy w tern, co pod tym względem kreatury 
błsmarckowskie wymyśliły. Wedle owej o aj ki 
znanój, stworzono sobie olbrzymów, żeby Ich potem 
zabió, bito po nadętym worku, żeby to uczuł żyu, 
w worku zasznurowany.

Dotąd nie przywiedziono ani jednego taktu na 
stwierdzenie przypuszczenia; przeciwnie z dnia na 
dzień mnożą się twierdzenia przeciwne: Jak wdzię­
czną okazała się ludność polska za małe ulgi przy­
znane! Któż głębiej i wdzięczniej rozpoznał słowo 
cesarskie: że wszyscy poddani równo blisko stać 
mają serca jegol Z jakim tryumfem radosnym do­
piero przyjąłby ten łatwo się podniecający naród, 
jak głośno wygłaszałby hasło swe: „Niech żyje. 
gdyby laska cesarska uwzględniła jego słuszne i 
sprawiedliwe żądania, prośby, odnoszące się do 8Pra" 
wiedliwości na polu religii i nauki elementarnej

Czyż właśnie polskie krainy w Anstryi, obok 
niemieckich nie są najsilniejszemi podporami tronu. 
A czyż już w najnowszym czasie nie odezwały się 
w Królestwie Polakiem głosy, że tamże poprawy 
stosunków spodziewać się nie można, póki cesarz 
niemiecki nie zechce zająć się niemi?

Być może, że tn i owdzie tęsknota za wolnem 
państwem polskiem odzywa się w sercach. Ale 
któżby tęsknotę taką za zle tłomaczyć chciał umy­
słom, dotkniętym w najświętszych uczuciach? Do 
tego przekonania doszli dziś i najgorętsi Polacy, że 
odnowienie jakiegokolwiek przymierza, na rzecz 
ochrony cywilizacyi zachodniej w obec barbarzyństwa 
Wschodu, możliwe jest tylko z Niemcami j ze strony 
Niemiec, a nie wbrew życzeniom niemieckiej Rzeszy.

Od zacnego kapłana Niemca odbieramy 
Jak już zaznaczyliśmy powyżej, poczyniono za-I niemiecku pjsany, obszerny memoryał, odno 

rządzenia, aby uniemożliwić rozszerzanie się cholery. r . , - A„r „ noo -nr nn-AloNa granicy rosyjsko-perskiej postawiono kordon ko- szący się do stósnnków zkólnych u nas w ogóle 
żaków i oddział personalu medycznego; w portach, a. po szczególe do stósunkow odnośnych w I ru
utrzymujących komunikacją z Persyą ustanowiono sach Zachodnich. j [ylko niemieckich nauczycieli, gdyż tylko od nich(?)
kwarantannę i szczególnej strzedz postanowiono po- Pismo to podajemy w tłómaczemu polskiem r»ności oczekiwać można, że poznajomią mło-

Nasze seminarya nauczycielskie dawuiój - a dziś.
W wydanej roku 1886 rozprawie jubileuszowej 

o 50-letniem istnieniu królewskiego seminaryura na­
uczycielskiego w Paradyżu, wspomina autor, ksiądz 
dr. Warmiński, były dyrektor tego seminaryum, a 
dzisiaj proboszcz w Jaksicach, o rozporządzeniu pro­
wincjonalnego kolegium szkólnego w Poznaniu 
z dnia 16 lipca 1836, wedle którego Zakład para- 
dyzki zobowiązany był zważać na to, aby ci wycho- 
wańcy, którzy byli pochodzenia niemieckiego, przed 
opuszczeniem seminaryum zostali dostatecznie wy­
kształceni w języku polskim.... „gdyż z jednćj strony
rodzice słusznie mogą żądać, aby nauczyciel ich 
dzieci umiał się z niemi najzupełniej porozumieć, 
z drugiej strony zaś, ponieważ w interesie pań­
stwa (?) w szkołach parafii polskich W. Księstwa 

| Poznańskiego należałoby o ile możności ustanawiać

miesiącach gniotącego jarzma złych rządów? Pyta -I S^Tpraw mian° wychowańców seminaryów nauczycielskich
nie to nasuwa się wskutek doświadczenia, nabytego .1,®rstw?I spraw wewnętrznych wydało naato cnego systemu szkolnego. przez naukę w nich, 0 ile to tylko możliwe, przy-
w ostatnich latach i pouczającego o zmienności na- in.strn'icye ^a wszystkich miast, aby utworzo - Pismo pomiemone brzmi: ) I sposobić tak daleko, iżby dzieci tak polskiego, jak
rodu greckiego. Jeżeli jednak zawierzymy rozmai- ml8ye saHltarne>. któreby się mogły w razie nie ez- niemieckiego języka w Księstwie zdolni byli uczyć
tym okolicznościom, poprzedzającym objęcie rządu przez Pieczeń.8!'wa’ wziąc n&t,ycłimiast i10 Pracy' „^¡p7nio Inł dawne miałem zamiar rozwieść sie ob- za pomocy tego języka, którego używanie pozwalało

żadnśj zmiany. Triknpis obejmuje swój urząd wśród nie poczyni w^kszeg° zniszczeń a. d h^ P ydo w kon&nia zamiavu. lewskie ministerstwo dla spraw duohownych,
nadzwyczaj ogromnój większości; na 267 deputowa- mmmmmi—» Q P Od czasu do raasu pojawiają się w gazetach nych i lekarskich rozporządziło przeto za pomocą
nych zaledwie 30 należy do opozycji. Jest wpra-| _ _ | sprawozdan^wiade^ z i°ezvV ^emb

„moiiiwirn nhannemn arstpmnwi szkólnemn. alp. dotąd I używania niemieckiego i polskieg ję yWdzie niemożliwością utrzymać tak wielką liczbę I Telegramy. | Xwiwko” obecnemu Systemowi szkólnemu, ale dotąd I wa“ia memiecKiego i poisaiego j«ji
zwolenników, ale trudno również przypuścić, aby się TT-----  £ie zaięto w téj gprawie systematycznego stanowi- I naryach nauczycielskich, co następuje:
ona w mniejszośo zamienić mogła, zanim czas nowych Paryż, 27 czerwca. Wedle doniesienia z Porto ska, w cela stanowezéj zmiany.
wyborów nadejdzie. Z drugiéj strony spodziewać się jjovo> Dahomejczycy uczynili dzisiaj przedpołudniem Potrzeba tak systematycznéj rozprawy jesttem
należy, ze Inknpis przy swéj pracowitości zdoła krok nieprzyjacielski przeciw Kotonu. Naczelny większą, że i u!nas w Prusach Zachodnich nawet mię- 
w przeciągu cz erech lat dowieść, iż jego system dowódzca w Riou wyruszył natychmiast, aby objąć \ dzy duchownymi spotykają się dwa diametralnie 
rządzenia odpowie epiéj stósunkom krajowym, niż I dowódZtwo w Kotonu, które będzie się broniło 100 przeciwne prądy, które się nawzajem oskarżają, albo 
oględna gospodarka Delyanmsa.. L czye on t6ż może tyralierami. Komunikacya pomiędzy Kotonu a Porto o zadaleko idące uwzględnianie polskiéj ludności, 
na poparcie kr°la Jerzego, który pokłada w mm I jjovo ;est przerwaną. Wczoraj zaczepili Dahomej- albo o popieranie przymusowéj germanizaeyi. £Glęb- 
caą swoją ufność, oraz na swoich współpracowni- CZyCy strzegąeą kanału Kotonu. szy powód tego rozstroju leży jednak nie tyle w

i.DIe- ?puszcz^ krytyczniej szych I Paryż, 27 czerwca. Urzędowa depesza tntej- przeciwieństwach zasad, co w nieporozumieniu i nie-
chwilach. Do ostatnich zalicza się Dragumis, który szeg0 poselstwa wenezuelskiego z Caracai potrwier- I znajomości rzeczywistych stósnnków. Ci, którzy 
jako minister spraw zewnętrznych, cieszy się wskutek ¿za Ze Anduezo Palacio zrzekł się prezydentury urzędują w polskiéj okolicy, uznają mimowolnie 
swego wykształcenia i miJeg° oMGcia szczególniej-1 j wyjechał do Europy. Przewodniczącemu rady niesprawiedliwość, jaka się na każdym kroku dzieje 
mej8zą wziętością w kołach atenskiéj dyplomacyi związku, dr. Villegai, powierzono fankcyą prezydenta, ludności polskiéj, a zarazem chcieliby pożałowania 
oraz wielką powagą za granicą. Do wybitniejszych Niebawem zbierze się kongres. godnemu stanowi temu o ile możności koniec poło-
osobistości nowego gabinetu należy także minister Paryż,, 27 czerwca. Izba franeuzka będzie żyć, podczas gdy inni, działający w okolicach prze
spraw wewnętrznych, Theotokis, który znalazł dość jntro obradowała nad interpelacyą deputowanych po- ważnie niemieckich, nie widzą z codziennego do 
powszec ne uznanie dawmejszéj swéj działalności ludniowéj Francyi, tyczącą się stósnnków handlo- świadczenia krzywdy polskiéj, a ztąd zbyt pochopnie 
jaKO minister oświaty i marynarki, oraz minister wycll pal^stw zagranicznych z Francyą i nad zapy- drugiéj^ stronie słuszności przyznają, a zarazem ule- 
wojny, lsamados, ktorego energiczne a sprawiedliwe taniem dep. Naąueta w sprawie attaché marynarki gają zakusom, które stanowczo żądają uznania fał- 
rząay w ym samym charakterze, pozostawiły po gtanóW Zjednoczonych Półuocnój Ameryki. szywéj polityki o nieodzownośei państwowćj jedno

Waszyngton, 28 czerwca. Rząd Stanów Zje- litości.
ministerstra wstąpili naato Kossonakos, jako mini- dn0CZ0nyCji odwoła wskutek przedstawień Francyi Po większśj części chodzi o pytanie: czy do
« e1) °cvniniiio miD’8^er. sprawiedliwo- I paryZiiego wojskowego ataché, p. Birup. utrzymania państwa potrzeba koniecznie, żeby wszy-
ści i Skuludis, jako minister marynarki. Mężowie ci | Bruksela, 27 czerwca. Wczoraj wioczorem 8cy jego członkowie mówili wyłącznie jednym ję-

siugi sw jej j y . stawili opór, tak, iż na placu królewskim przyszło języka na korzyść drugiego ?
Jaka będzie zagraniczna polityka Gladstona do bójki. Policya wyciągnęła pałasze, a socyaliści Zanim tę sprawę bliżój rozpatrzę, potrzeba

w razie gdyby nowe wybory w Anglii jego stronni- bili się laskami,Policya przywołała żołnierzy napo- jednak usunąć możliwą uwagę tych, którym zawsze
ctwu zapewniły większość ? Oto pytanie, które so- I moc i wraz z nimi rozproszyła socjalistów. Trzech I jeszcze brzmi w uszach straszak odbudowania Polski,
bie dziś stawiają nie tylko w Berlinie, Wiedniu i Rzy- ludzi przyaresztowano. Dwóch polieyantów odniosło z czasów bismarckowskiśj ery.
mie, lecz we wszystkich kolach politycznych, rany, kilku rozbrojono. Socyaliści r zchodząc się,
„Ecconomist“ angielski odpowiada na to pytanie, jak krzyczeli: Niech żyje armia, (?) precz z policyą. i i) Artykuł6w tych będzie aż pięć. Przyp. Red.
następuje: I Paryż, 27 czerwca. W interwiewie Z redakto- I aj Rzecz pierwotnie napisana była jeszcze za rządów hr.

„Rząd Gladstona będzie się musial zająć z całą { rem „Figara“ wyraził książę Ferdynand bułgarski | Zedlitza.

1) Przy seminaryach nauczycielskich należy 
odtąd, o ile to możliwe, ustanawiać tylko ta­
kich nauczycieli, którzy przy nauce mogą się z 
biegłością posługiwać niemieckim i polskim ję­
zykiem

2) Aby pozyskać dla| katolickich seminaryów 
nauczycielskich W. Ks. Poznańskiego potrze­
bną ilość aspirantów, władających obydwoma 
językami i dostatecznie pod względem umysło­
wym i moralnym przygotowanych, powinni się 
odpowiedni młodzieńcy, chcący się poświęcić 
zawodowi nauczycielskiemu, po wyjścia ze szko­
ły elementarnój, celem przyjęcia do seminaryów 
nauczycielskich, przygotowywać u dzielnych 
nauczycieli. W razie ubóstwa otrzymają oni 
przez ten czas pomoc pieniężną, nauczyciele 
zaś, którzy się ich wykształcenia “podejmą, 
za swe usiłowania odpowiednie wynagrodzenie.

3) Ponieważ wszystkim seminarzystom nie­
zbędną jest do ich zawodu znajomość niemie­
ckiego języka i dostateczna biegłość w jego 
ustnem używaniu, tśj 'wprawy zaś seminarzy­
ści polskiego pochodzenia bez trwałego ćwicze­
nia nabyć nie mogą, dla tego winna być nauka 
w seminaryach, z wyjątkiem nauki religii i hi- 
storyi biblijnej, którą każdy seminarzysta po­
biera w języku ojczystym, jak dotychczas udzie­
lana w języku niemieckim. We wszystkich 
atoli przedmiotach nauki, które za pomocą nie­
mieckiego języka bywają udzielane, winni nau­
czyciele bezustannie jak najstaranniej baczyć 
na to, czy też wszyscy uczniowie polskiego po­
chodzenia cały ich ¡wykład trafnie i zupełnie 
zrozumieli. Gdzie to jest rzeczą wątpliwą, win­
ni oni swym uczniom to co wyłożyli po nie­
miecku powtórzyć raz Jjeszcze w języku poi-



skim i polecić im, aby to samo, jak to pojęli 
powtórzyli tak po polska jak i po niemiecku.

4) Należy dążyć do tego, aby podręczniki, 
na których się opiera wykład szkólny, zreda­
gowane były w języka niemieckim, a zarazem 
i polskim.

5) Seminarzystów należy ćwiczyć i przy­
zwyczajać do tego, aby naukę w szkole semi­
nary jskićj udzielali wedle potrzeby dzieci tak 
w polskim, jak i w niemieckim języku.

6) Nauczyciele seminaryum winni podejmo­
wać z seminarzystami częste powtarzania 
w języku polskim, aby się przekonać, że ci 
dobrze zrozumieli wykład niemiecki i zdolni są 
to, czego się za pośrednictwem języka niemie­
ckiego nauczyli, jasno i wyraźnie powtórzyć 
tak w polskim, jak i w niemieckim języku.
Te przepisy co do wychowania i nauki przy­

szłych nauczycieli młodzieży w seminaryum nauczy- 
cielskiem w Paradyżu obowięzywały aż do r. 1862. 
(Dr. Warmiński: Das König! Schullehrer-Seminar 
zu Paradies. Str. 28 i 29.)

W maju tegoż roku odbyła się pod przewo­
dnictwem naczelnego prezesa Księstwa konferencya 
ridzców szkólnych i dyrektorów seminaryjnych Księ­
stwa, na którój radzono na planem katolickich se- 
miuaryów nauczycielskich tj. seminaryów w Para­
dyżu i Poznaniu. W przyjętym na tój kouferencyi 
planie powiedziano o języku polskim (którego udzie­
lano: w I (najwyższój klasie) 4, w II 5, w III 
6 godzin tygodniowo) co następuje:

„Nauka polskiego języka ma być traktowaną 
w podobny sposób, jak języka niemieckiego, z mo- 
dyfikacyami, wynikającemi z natury przedmiotu. 
Konferencya uznała za rzecz pożądaną, aby ucznio­
wie w godzinach przeznaczonych na naukę polskiego 
języka oprócz treści odnośnego podręcznika poznali 
także w odpowiedni sposób kilka najważniejszych 
płodów literatury ojczystej, i aby lektura prywatna 
urządzona była w sposób popierający cel nauki 
szkólnój.“ (Dr. Warmiński. Ibidem, str. 33 )

Takie przepisy obowięzywały u nas w semina- 
ryach polsko-katolickich, dopóki te instytucye nie 
zamieniły się na rozsadnik germanizmu. Wszelkie 
komentarze wobec tego zbyteczne!

Z walki o szkołę.

Z prowincyi, 27 czerwca.
Szydzili sobie z katolickich nauczycieli ich pro­

testanccy koledzy, a szydzili jeszcze w ostatnim ty­
godniu przed Świątkami, a więc przed zebraniem 
związku stowarzyszeń katolickich nauczycieli. Ale 
już w kilka dni późniój, gdy nadchodziły sprawo­
zdania z tego zebrania osnabryckiego, przekonali się 
protestanccy pedagodzy, że katoliccy nauczyciele 
umieją sami o sobie radzić i nad wychowaniem mlo 
dzieży w duchu czysto katolickim obradować. Po 
tóm świetnie odbytóm zebraniu osnabryckióm spuścili 
z tonu protestanccy nauczyciele ludowi, sądzący, że 
im jedynie przysługuje dzierżenie monopolu w obra­
dowaniu nad szkołą ludową. Dziś wywodzą oni już 
tylko „poważne“ działa na pole rozprawy publioy- 
stycznój, występując z protestancko-liberalnemi ar­
gumentami przeciw rezolucyom nauczycieli katoli­
ckich i przeciw uchwałom, powziętym na zebraniach 
ludności katolickiej, które się także w ostatnim cza­
sie w Niemczech odbywały.

Prasa pedagogiczna, stojąca na straży intere­
sów protestancko-liberalnych w szkole, prowadzi da- 
lój tę walkę o szkołę, która ma zadecydować, czy 
chrześcianizm, czy też ateizm mają w niój wziąsó 
przewagę.

Na posła Liebera (centrum) bardzo się rozgo­
ryczyli protestanccy nauczyciele, że dwa te hasła 
„walka o szkołę“ i „chrześcianizm a ateizm“ połą 
czył w harmonijną całość, przemawiając na ten te­
mat na zebraniach katolickich, gdzie dowodzono, że 
szkoła dzisiejsza pcb*. społeczeństwo do ateizmu, że 
za jój to liberalnych z>nad, popieranych przez prasę, 
wyrósł socyalizm, wyradzający się w anarchizm, 
a wzmogły się ne- el gijuośó i niedowiarstwo, któ­
rych owocami: przestępstwa i zbrodnie, szerzące się 
w zastrasz jac, m stosunku w porównaniu do lat

VI.
Rozstąp się ziemie! — mówi pan Mikołaj i do­

brze mu z tem; bo w chłodzie rozstąpionój ziemi 
przechowywać może z korzyścią swe znakomite ma­
rynaty, wędliny i inne dobroci, za któremi się ubiega 
nie tylko swojski, ale i międzynarodowy bliźni, ła­
knący posiłku.

Ja rozstąpienia ziemi spożywać nie mogę, bo 
do podziemnych przechadzek jeszcze dosyć będzie 
czasu, kiedy mi zaśpiewają requiem aeternam i — 
o co bardzo proszę, Salve regina, ale po polsku, jak 
ongi bywało.

Rozstąp się, mógłbym co najwyżój, zawołać na 
własną Istotę, bo przy obecnym chłodzie, nie jednę, 
ale dziesięć przechadzek odbyć by można na cztery 
strony świata, a wybór trudny.

Wczoraj znęciły mnie plakaty, żeby się przejść 
do zaimprowizowanego w zoologu królestwa Daho- 
meju, gdzie pani Gemma, jeśli się nie mylę, obozuje 
z szeregami Amazonek, nie zjedzonych przez afry­
kańskiego Falstaffa, króla Behanzina.

Lwy, tygrysy, małpy i pelikany dziś w ogro­
dzie zaniedbane, a wszystko się ciśnie, żeby się na­
sycić widokiem czarnoskórych dziewic. Jest na co 
patrzeć — mężczyznom i kobietom. Panie Boże! 
mówią kobiety, dziękujemy ci, że nie jesteśmy jak 
one. Jakichże to sztuk toalety używać byśmy mu- 
siały, żeby ukryć te pulchne wprawdzie, ale brudno- 
czekoladowe kształty. Ryż podskoczyłby o 1000 
procent w cenie, a wszyscy młynarze fabrykować by 
musieli bielidło. Saprish, co za charakter w nogach, 
mówią mężczyźni, gdybyż się one mogły nauczyć 
mazura! Spróbujcie panowie, dahomejskie pa­
nie są, jak się zdaje, dosyć pojętne, garściami już 
jadły czekoladki, które im jakiś rozmiłowany etno­
graf zafondował. A śpiewają przy odgłosie bębna, 
że aż wilki z zazdrości wyją w zoologu. Mnie się

ubiegłych przed 40—30 laty, kiedyto szkoła miała 
charakter czysto chrześciański, bo jój nauczyciele 
nie byli przesiąkli liberalnemi zasadami nowocze- 
snemi, przyklaskującemi pisarzom i mówcom, wystę­
pującym przeciw zasadom chrześciańskim.

Zamiast gołosłownych twierdzeń, obelg i ka- 
lumni, miotanych na dopominających się o wycho­
wanie chrześciańskie, niechby zwolennicy antychrze- 
ściańskiego charakteru szkoły przytoczyli cyfry i 
fakta, któreby przekonały, że szkoła ludowa 
w ostatnich latach się podniosła, że ogólna 
moralność zyskała, że ubyło zbrodni i przestępstw. 
Zamiast tego przyjaciele dzisiejszej szkoły podnoszą 
tablicę z statystyką analfabetów, ciesząc się, że ich 
liczba ubywa. Jakby to cnota, rozum prawdziwy, 
dobre wychowanie i ogólne wykształcenie zależały 
od tego, że ktoś umie słabo czytać, a nędznie się 
wypisać!

Dokądeście zaszli z waszym ubytkiem analfa­
betów, z którego się tak szczycicie? Lat temu wła­
śnie czterdzieści dopominał się jeden z posłów pru­
skich, Harkort, dobrych, prawidłowych szkól, aby 
przez nie wyf różnić więzienia. Harkort — toć wa­
sza powaga; odwołujecie się też na niego, przywo­
łując jepo słowa, kiedy wskazujecie na dzisiejsze 
uposażenie szkoły w doborowe przybory naukowe, w 
wielkio pomnożenie liczby nauczycieli, w ściśle prze­
prowadzony przymus szkólny, który dawniój figuro­
wał chyba na papierze, w ustanowienie fachowych, 
jak ich nazywacie, inspektorów szkoły. Te i inne 
nowoczesne urządzenia szkólne wymieniacie, woła­
jąc: „jak by się to Harkort, ten niestrudzony szer­
mierz szkólnictwa cieszył, gdyby ujrzał dzisiejszy 
postęp w szkole.“

Harkort miałby się dziś cieszyć! Z czego? 
Przecież o dążył do wypróżnienia więzień przez 
szkolę. A coby dziś zobaczył? Zapchane więzie- 
i ia zbrodniarzami tak znacznie, że już ich rozwozić 
trzeba po kraju! Czytałby raz po raz ref^.ty 
o strasznych zbrodniach, których za jego czasów 
nie znano; słyszałby o dzieciach i podrostkach do­
puszczających się zwierzęcych iście zbrodni. Takich 
rezultatów szkoły nie pragną! Harkort, boby też 
pierwszy dziś niewątpliwie jako mąż prawy, wystą­
pił przeciw nowoczesnemu wychowaniu, które prasa 
liberalna narzuciła społeczeństwu.

Cieszcie się, wy krótkowidzący liberałowie, 
z waszych nauczycieli wolnomyślnych, z waszego 
obecnego kierunku wychowania, wreszcie i z ubjtu 
analfabetów, ale natomiast każdy uczciwy chrze- 
ścianin ^ubolewać będzie nad tem wszystkiem, bo to 
tylko pozłota, pokrywająca smutny stan rzeczy 
w społeczeństwie, któremu potrzeba wychowania 
religijnego, prawdziwie chrześciańskiego, a ściśle 
podłup wyznań przeprowadzonego. Mąż, który to 
przeprowadzi, ocali społeczeństwo i kraj od dalszych, 
smutniejsyych następstw, on to zasłuży sobie na 
pomnik wdzięczności.

Zniesienie kościoła i klasztoru kapucyń­
skiego w Zakroczymiu.

(Od naszego korespondenta)
Donosiliśmy już (zob. nr. 88 rb.), że zapadł 

dekret kassacyjny na klasztor 00. Kapucynów w 
Zakroczymiu, dyecezyi ploekiój ; wypada nam teraz 
opisać spełnienie tego wyroku.

Według zwykłój w takich razach praktyki, 
zajeżdżają przed klasztor w nocy lub w dzień fur­
gony ; wsadza się do nich zakonników, otacza poli­
cją i kozakami i odwozi na miejsce przeznaczenia. 
Tym razem odbyło się to nieco inaczój. Biskup pło­
cki ks. Nowodworski, prosił jeneralnego gubernatora, 
żeby zakonnikom dano paszporty i pozwolono wyjść 
samym z klasztoru, ¡zaręczywszy pierwój, że nie bę­
dzie żadnych demonstraeyi ani awantur z tego po­
wodu ; jenerał Hurko przystał na jego prośbę.

Od wydania ukazu o zniesienie, aż do samego 
zniesienia klasztoru upłynęło prawie dwa miesiące. 
W wigilią Zieloirych Świątek (4 czerwca) przybył 
delegowany pizez jen. Hurko p. Miasojedów. Urzę­
dnik ten zyskał był sobie poprzednio nazwisko ksien- 
dzojedowa, z powodu, że lubiał dokuczać księżom; 
teraz jednak w klasztorze zachował się bardzo grze-

najwięcój podobało, że gęsiego i parami chodzą, bie­
gają, saaczą z werwą, prawdziwie welocypedową. 
Musi to być kraj przechadzek ten Dahomej, wartoby 
się tam puścić na willegiaturę, gdyby nie odstraszał 
ów fatalny sztandar z trupiemi głowami, który po­
wiewa nad żwawą drużyną, zbrojną w karabiay, ta­
saki i kindżały. A jak, panie dobrodzieju, białą 
bronią tną młyńca i krzyżową sztukę, te czarnogło- 
wy; musiał tam widocznie jaki Bemowski zaszczepić 
w Dahomeju tę cywilizacją rycerską.

Gdybyó choć parę słów pogadać można z temi 
paniami jakim volapiikem! Zdaje się, że są dosyć 
towarzyskie, nie boją się „bladych twarzy“ zwłaszcza 
męzkich, bo im kształtami postaci, wedle pojęć da- 
boraejskich, chociaż w przybliżeniu przypominają łu­
dzi. Mała, pękata i zasadzista Amazonka aż pal­
cem wskazywała na jakąś białą panią w modnym 
płaszczu, dziwując się, że się to porusza i chodzi,/ 
a nóg nie ma.

O włos byłbym zapomniał o najważniejszej rze­
czy kobiecój, o toalecie Amazonek. Bo wierzcie mi, 
szanowne panie i nie myślcie, żeby panny Dahomej- 
czanki zupełnie się obywały bez toalety. .Bardzo to 
podkasane, ale jest; z góry nawet skromniój w obozie 
Amazonek, jak na niejednym balu „bladych twarzy.“ 
Jest i koafiura, kędziory rozczesane, warkoczyki. 
Pięknój buzi możeby nawet z tóm pod białym fezem 
było do twarzy. Nie mówi się tego zwykle o ko­
bietach, ale trudno przemilczeć w interesie prawdy, 
że wszystko inne pominąwszy, z wizerunku panny 
Amazonki są niemiłosiernie brzydkie. Możeby zy­
skały przy bliższóm poznaniu, ale póki nas niezró­
wnana dziś w kraju tutejszym metoda szkólna, nie 
doprowadzi do tego, że poznawszy język niemiecki 
dokładnie, będziemy jako apostołowie, na których 
zstąpiły języki powszechnego językoznawstwa, nie 
można o tóm marzyć. Co myślą, czują i o*-ią 
panny dahomejskie, dowiedzieć się dziś nie mogbsmy, 
wnoszę tylko, że muszą być wesołe, bo śmieją się 
do rozpuku zupełnie na nasz sposób, wyszczerzając 
tylko daleko ładniejsze ząbki, a tak samo, zdaje się, 
umieją udawać jak nasze kobiety. Bitwy udawały

cznie. Ponieważ przybył w południe, Ojcowie po­
częstowali go skromnym obiadkiem i to pestnym. 
P. Miasojedew przyjął zaproszenie; po obiedzie zaś 
poprosił cały konwent do refektarza, odczytał ukaz, 
mocą którego klasztor wraz z kościołem zostają znie­
sione, — i wręczył paszporty, jednym do Nowego 
Miasta nad Pilicą, drugim do Łomży, gdzie są osta­
tnie klasztory kapucyńskie.

Podczas Zielonych Świątek w kościele kapu­
cyńskim, odbywa się czterdziestogodzinne nabożeń­
stwo, na które przybywają tłumy pobożnych z oko­
licy i z Warszawy. Teraz, skoro już wiadomem 
było od dwóoh miesięcy, że Ojcowie zostaną wyda­
leni, ścisk był większy niż zwykle i nastrój dncha 
żałobny. Każdy pragnął spowiadać się u kochanych 
Ojców po raz ostatni. Jenerał Hurko pozwolił za­
konnikom pozostać jeszcze w klasztorze przez te trzy 
dni i odpust odprawić.

W niedzielę (5 czerwca) podczas summy wstąpił 
na ambonę O. Honorat i lubo niczem wcale nie do­
tknął zapadłój kasaty, ani żadnój nie uczynił aluzyi 
do mającego nastąpić opustoszenia klasztoru, jednakże 
słuchacze, mając ciągle na pamięci, że kaznodzieja 
ostatni raz z tego miejsca przemawia, nie byli zdolni 
powstrzymać się od łez; w końcu zaś cały kościół 
wybuchnął głośnym płaczem. Widząc to gwardyan, 
zaintonował „Święty Boże“.... przez co przerwał ka­
zanie i powstrzymał dalsze objawy smutku i rozczu­
lenia.

To samo powtórzyło się na summie w ponie­
działek, gdy Ojciec Felix w końcu kazania zaczął 
błogosławić obecnych; to samo i we wtorek, gdy ka­
znodzieja (ksiądz świecki) wezwał pobożnych do po­
żegnania Ojców. Za każdym razem gwardyan into­
nował „Święty Boże“, żeby uwagę wiernych do mo­
dlitwy skierować. W obec takiego nastroju uznano 
za stósowne opuścić czwarte kazanie, przy zakoń­
czeniu nabożeństwa we wtorek po południu.

Następnego dnia (środa, 8 czerwca) zaczęło się 
rozpraszanie zakonników. O. Honorat Koźmiński 
odprawił mszą św. o świcie i pierwszy wyszedł z 
klasztoru. Gałą drogę do Nowego Miasta, w myśl 
reguły, odbył pieszo w ciągu tygodnia (w Nowem 
Mieście stanął 14 .czerwca). Tegoż dnia (8 czerw.) 
po południu wyjechał O- Prokop Leszczyński.

Obawiano się, że starzec ten (lat 81) wiekiem 
i chorobą złamany nie dojedzie do Nowego Miasta, 
lecz zamrze w drodze; to też ze strony osób mu ży­
czliwych przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności, 
żeby mu podróż jak najlżejszą uczynić. Pan Czar- 
nomski, obywatel z pod Zakroczymia, użyczył po­
wozu i koni, któremi O. Prokop dojechał do War­
szawy, mając przy sobie O. Feliksa Sadowskiego; 
w Warszawie przenocował i nazajutrz pojechał do 
naznaczonego sobie klasztoru.

9 czerwca (czwartek) wyprawili się koleją z Za­
kroczymia ku N. Miastu: O. Bernard Gratowski i 
br. Oypryan Michałowski; — do Łomży: O. Wil­
helm Pasiuta, O. Łukasz Zaczyński, br. Seweryn 
Miklaszewski i br. Bymforyan Uszalak.

Został się jeszcze gwardyan (O. Benwenuty 
Majtler), żeby upakować ruchomości, jakie można 
było zabrać i odesłać jedne do Łomży, inne do No­
wego Miasta, następnie zdać kościół i klasztor ko­
misji zaborezój.

W sobotę (11 czerwca) wyszedł O. gwardyan 
ze mszą św. o godzinie 11. Kościół był przepełnio­
ny ; słychać było ciągle płacz, westchnienia, jęki, 
i nic dziwnego, bo to była ostatnia msza św. w tym 
kościele i ostatni raz zakonnik ją tu odprawiał. 
Pod koniec mszy zjawili się w kościele: ksiądz pro­
boszcz miejscowy, burmistrz, żandarmerya i policya. 
Policyanci, gdy msza się skończyła, wyprosili wszy­
stkich pobożnych z kościoła, poczóm zamknięto 
i opieczętowano drzwi główne do kościoła, następnie 
drzwi prowadzące z kościoła do chóru zakonnego 
i z chóru do klasztoru, spisawszy pierwój inwe- 
tarz rzeczy pozostawionych w kościele i w za- 
krystyi.

Przez cały ten czas przed głównemi drzwiami 
kościoła na ulicy klęczała gromada pobożnych, mo­
dląc się i plącząc. Widać było nawet pewną liczbę 
żydów z wyrazem smutku na twarzach. Nie upa­
trujemy w tóm bynajmniój serdecznój sympatyi dla 
00. Kapucynów, lecz też nie możemy podejrzywać 
żydów o uieszczerość: z wydaleniem bowiem Ojców 
Kapucynów z Zakroczymia przestanie napływać lu-

znakomicie. Zdrowiem górują niewątpliwie nad na- 
szemi paniami. Nie dziw, bo knejpują dzień i noc, 
boso po trawie i po piasku. Czy się kąpią, nie wi­
działem, na cóżby się to zresztą przydało murzyn­
kom, ale zmęczone po bitwie i tańcu, rzucały się do 
kubłów z wodą, a pewno żadna zapalenia płuc nie 
dostanie. Szczęśliwe! Ba! ale nie ma róży bez 
ciernia. Wedle zakonu dahomejskiego, nie wolno 
żadnój młodój Amazonce pójść za mąż, aż dopióro 
już nie pamiętam, w którymś roku. Biedne Ama­
zonki, kiedy zamiast męża pilnować muszą karabina 
i słuchać bębna nudziarzy rzezańców.

Ci bębnili palcami i pięściami przeraźliwie, 
o zgrozo, może po dobrze wygarbowanój ludzkiói 
skórze. Ale wtem zabębniło coś jeszcze mocniój 
i przeraźliwiej, był to grzmot nadciągającój burzy. 
Trzeba się było pożegnać z Amazonkami i pozosta­
wić je bez parasoli na łasce p. impressarya, który 
w cylindrze i bodaj czy nie we fraka, stał między 
niemi, jak półtora nieszczęścia.

Już deszcz kroplisty padał, kiedy krocząc 
szybko przez nasz piękny i godzien widzenia zwie­
rzyniec, zatrzymać się musiałem przy klatce lwa, 
wielkiego mego przyjaciela.

— Dobry wieczór, biedaku, królu pustyni, 
więźniu, skazańcze!

Kiwnął głową, mruknął coś, pewno mu prze­
rwałem siestę, po niedawno skończonój wieczerzy, 
którój krwawe szczątki tarzały się po klatce.

— Hej, hój, panie lwie, tam o kilkadziesiąt 
kroków sąsiadki twoje z Dahomeju, które polowały 
na twych towarzyszy, także zamknięte jak w klatce, 
muszą pokazywać sztuki łamane, kiedy ty przynaj- 
mniój zasypiasz spokojnie. Jesteś pomszczony ’•

Znów kiwnął głową, ale już mniój obojętnie, 
snaó poznał przyjaciela, ziewnął nawet i zaczął 
mruczeć, jak kot głaskany. Zdawało mi się, żem 
zrozumiał coś niby z tój mowy, jakby następujące 
słowa: z ,

— Mój przyjacielu, nie nudź mnie, kiedy mi 
się na sen zbiera, słyszysz że grzmi i deszcz padać 
zaczyna, ruszaj więc sobie do domu, a jeżeli chcesz

dność pobożna, a tóm samóm traci handel, będący’ 
jak zwykle po miastach, w ręku żydów.

Po opieczętowaniu chóru zakonnego klauzura 
została zniesioną. Mężczyźni i kobiety rzucili się 
tłumnie do klasztoru, ze łzami w oczach całując po­
dłogę w celach i w korytarzach, jako uświęconą po­
bytem świątobliwych Ojców. Komisya ani policya 
nie opierała się temu. O. gwardyan kończył tym­
czasem pakowania rzeczy, które mu be« żadnój kwe- 
styi zabrać dozwolono.

O godzinie 5 po południu klasztor został zu­
pełnie opróżniony i nazewnątrz opieczętowany.

Tak zniknął jeden z trzech ostatnich klaszto­
rów kapncyńskicb, którym rząd rosyjski dotychczas 
istnieć pozwolił.

Wieści chodzą, że w klasztorze zakroczymskim 
mają się osiedlić zakounice prawosławne i klasztor 
obrócony będzie na cerkiew.

Jeżeli to prawda, to zakonnice chyba nie będą 
bawić tak długo, jak 00. Kapucyni. Wojna za pa­
sem, a podczas wojny kule rozniosą mouaster i czer­
nice ; co nie do pozazdroszczenia....

Książę Bismarct a hrabia Caprivi.
Najnowszy i najgorliwszy organ Bismarcka, 

„Westd. Allg. Ztg“, zamieszcza pod powyższym ty­
tułem zaczepkę przeciw kanclerzowi, najzjadliwszą 
niezawodnie, jaka wyszła z tój strony. Rozpoczy­
nając od publicznych i pewnych oświadczeń, które 
książę Bismarck złożył w obec współpracownika 
„Neue fr. Presse“ w sprawie swego ustąpienia 
z urzędów i zaszłój od owego czasu zmiany na gor­
sze w ogólnem położeniu politycznem Niemiec,“ pi­
smo to zauważa, iż oświadczenia te nie stworzyły 
jeszcze zupełnój jasności w jednym punkcie: co do 
stósuuku Capriviego do wypadków na wiosnę 1890 
roku i do osoby księcia Bismarcka. Ten punkt wy­
jaśnił atoli książę Bismarck we Friedrichsruh jedne­
mu ze swych gości w sposób bezględny, jak to jest 
jego zwyczajem,

„Dziwisz się pan, mówił on, że wyrażam się 
z tak niewielkiem uznaniem o urzędowaniu mego na­
stępcy, gdy przecież to ja, wedle niezbitego twier­
dzenia Windthorsta, miałem go polecić cesarzowi na $ 
swego zastępcę. Rzecz się ma, jak następuje:
W czasie, kiedy ani w przybliżeniu nie mogłem my­
śleć o tóm, aby się cesarz miał chcieć mię pozbyć, 
mówiłem pewnego razu, z Jego Cesarską Mością o 
możliwości rozdzielenia na próbę urzędu kanclerza 
od prezydentury ministeryalnój, możliwości, któraby 
się pierwszy raz nadarzyć mogła znowu, gdybym ja 
umarł11

NfbwiM powiedziałem cesarzowi, że w takim 
razi poradziłbym mu, aby na czele pruskiego mini­
sterstwa postawił dzielnego jenerała. Uczyniłem to, 
ponieważ byłem tego zdania, że mogłyby zajść oko­
liczności, w którychby ówcześni szefowie trzech naj­
ważniejszych pruskich wydziałów nie posiadali do- 
statecznój energii. Szef policyi był liberalny, szef 
spraw wojennych był liberałem i junakiem, szefpro- 
kuratoryi nie był wprawdzie zupełnym liberałem, 
ale jednakże rozprzężony i niepewny. Na przykład 
ponieważ mi właśnie przyszedł na myśl, wymieniłem 
Caprivi go; — propozycya moja atoli nie odnosiła 
się do tej osobistości, lecz tylko do rangi jenerała 
i energii. Co do tój ostatniój pomyliłem się zupeł­
nie. To nie zdarzało mi się często. Do tego czasu 
był Caprivi sympatyczną dla mnie osobistością. Był 
dzielny i prawy, zwięzły w mowie i w ogóle mil­
czący. Kiedy przeczytałem pierwsze jego mowy 
w parlamentach, jako prezesa ministerstwa, w któ­
rych długo i szeroko rozwodził się nad wszelkiemi 
możliwemi rzeczami, nie należącemi do rzeczy i któ­
rych nikt nie przeczy przeczy, wiedziałem, żem się 
omylił. Jak mi powiadano późniój, już wtenczas 
kazał cesarz przyjechać Capriviemu z Hanoweru 
i pertraktował z nim bez mój wiedzy. Kiedy 
Windthorst istotnie powiedział, że Caprivi będzie 
moim następcą, wtenczas posługiwał się nie mojóm, 
lecz cesarza zapatrywaniem. Oprócz cesarza nie 
wymieniłem w obtc nikogo imienia Capriviego w tym 
związku, a odnośna moja rozmowa z cesarzem odbyła 
się bez świadków.

Na długo przedtem zresztą, zanim cesarz mię

się ze raną rozmówić, to przyjdź o stósownój porze.
— A którą porę wasza lwia mość uważa za 

stósowną?
— Dla ciebie — mruczał lew — najstoso­

wniejsza pora będzie, że przyjdziesz, gdy ci bliźni 
twoi, jak wy to nazywacie, doskonale kiedy doku­
czą.’ Przyjdź wtedy do zwierzyńca do nas, a może 
się przekonasz, że lwy i tygrysy, małpy, wielbłądy 
i słonie nie są tak złe, jak źli ladzie, za przepro­
szeniem.

Spodobała mi się ta rada, kiwnąłem lwu z za­
pewnieniem, że przyjdę niewątpliwie niebawem, a on 
zerwał się na cztery nogi, wyciągnął szyję, rozwarł 
paszczę i ryknął tak przeraźliwie, że go grzmot bu­
rzy nie zagłuszył.

Musi być prawda, co mruczał, kiedy mógł to 
potwierdzić tak poważnym głosem. Postanowiłem so­
bie mocno, że przy najbliższój sposobności przybędę 
tu na przyjacielską pogawędkę z królem pustyni 
całą jego drużynę. To będzie ciekawa przechadzka.

A tu po parasolu zaczęło bębnić kroplami jak 
po dahomejskim bębnie. Trzeba było kłusować do 
tramwaju. Spojrzałem na zegarek i westchnąłem. 
Za godzinę miały się rozpocząć „Wianki“ na War- 
cie i „Sobótki“ nad jój brzegiem, a tu deszcz już 
leje jak z cebra. Zanie cała zabawa, tyle przygoto­
wań. Trudna rada, z żywiołami niema układów, a 
deszcz potrzebny, niech pada choćby strumieniami.

Oj padałoż! Dawno nie pamiętam tak mokrej 
przechadzki. A gdym wchodził już nareszcie do ka­
mienicy, trzasło z takim hukiem tuż sad moją ja- 
keby głową, że w sieni zlustrowałem parasol, czy 
aby ma całą kończynę.

Błogo człowiekowi pod dachem, kiedy deszcz 
leje jak z cebra. Uznałem to z całóm przekonaniem, 
a stojąc przy oknie, jak kania, już nie deszczu wy­
glądałem, lecz pogody, wiedząc, że nasza dzielna 
„Stella,“ jeżeli tylko będzie możność jakakolwiek, 
nie cofnie się od obowiązku i sprawi nam tak miłe 
i pożądane świętojańskie widowisko.

Nie zawiodłem się na niebie, ni na ludziach. 
W dobre pół godziny deszcz gwałtowniejszy ustał,



Po prostu kazał wezwać do żądania dymisji, oo tra- 
hałem się aczymć, stawiając bierny opór, trzymał 
mię pod pozorem ochrony dla zdrowia zdała od Ber­
lina i zdała od żywego związku rzeczy. Nie było 
tu bynajmniéj potrzebą i życzeniem, jeżeli często tak 
długo byłem w Berlinie nieobecny.

Najgorsze, co się stało za rządów Oapridege, 
to gwałtowne zerwanie wszystkich stosunków z Bo- 
syą. Cesarz sądził, iż przez swoją wielką, osobistą 
uprzejmość będzie mógł także politycznie Rosyan — 
jak to mówią — .usidlić.“ Gorliwi, jeżeli nie z 
góry zamówieni pośrednicy powtarzali atoli cesarzo­
wi już w Petersburgu sądy o aim z otoczenia ¡cara, 
które nie pozostawiały żadnój wątpliwości co do 
bezskuteczności politycznój wizyty. W tych okoli­
cznościach ukazała się natychmiastowa podróż do 
• Wraz 8 okładami afrykaóskiemi

4i dt“0n8tracya. przeciw Rosyi, po czera nastąpi­
ła dla téj ostatniśj jeszcze dotkliwsza polityka pru­
ska, przychylna Polakom. Dla naszój polityki zagra­
nicznej nic nie mogło być zgubniejszem jak skłania­
nie się do pruskiój polityki Polaków, która ma po­
dobieństwo z polityką austrgacką i Rosyanom w ra­
zie wojny ukazuje na widookręgu polski legion a w 
razie porażki ruskiój polskie królestwo, To musiało
wywołać taki Kronstadt.

W Ro8yi w ogóle tylko Polacy podmawiają do 
wojny i podburzają Rosyą przeciw Niemcom, w na­
dziei, że Rosya zostanie pobitą a nowa Wielkopol­
ska będzie następstwem rosyjskiśj klęski. Dla tego 
Polak stósownie do swego narodowego charakteru : 
dzisiaj .Jeszcze Polska“, jutro „Krapuliński i Wasch- 
lapski“, podszczuwa Rosyą przeciw Niemcom i vice 
versa. Niemcom nieprzychylne artykuły rosyjskich 
pism piszą Polaay. Rosjanin w ogóle nie umie pi­
sywać politycznych, świadomych celu artykułów 
wstępnych, jest on romantykiem; bajki, jedna i ty­
siąc nocy, poezye, dumki, sestymentalność — oto 
jego siła piśmiennicza. Polityczne pisma fabrykują 
Polacy a znający stosunki wyczytuje z rzekomo 
narodowo-rosyj8kich, Niemcom nieprzychylnych arty­
kułów wstępnych „Jeszcze Polska“, wielkopolską, 
narodową nadzieję. Polacy w Rosyi podszczuwają 
przeciw Niemcom, gdy tymczasem w głębi duszy 
spodziewają się klęski Rosyi. Caprivi atoli zatruł 
nasz stó8unek do Rosyi właśnie w miejscu, które 
jest najczulszem u Rosyi: w kwestyi polskiój. Obsa­
dzenie gnieźnieńskiój stolicy arcybiskupią narodowym 
Polakiem było nie tylko błędem naszój wewnętrzuój, 
lecz przedewszystkiem błędem naszój zewnętrznój 
polityki i ważnym dowodem, że pan Caprivi nie do­
rósł swego trudnego urzędu.**

Jeszcze o Bismarcku.
Wiedeń, 26 czerwca.

(^) Wynurzenia księcia Bismarcka przed wy­
dawcą „Neue fr. Presse“, wywołały dosadnie odpo­
wiedzi dzienników węgierskich. Zaznaczają one, że 
eks-kanclerz wielce sobie zaszkodził a natomiast 
uwydatnił zalety „nowego kursu“. Podnoszą także, 
iż polityka rosyjska nie kierowała się nigdy osobi- 
stemi sympatyami, naprężenie zaś pomiędzy Niemca­
mi a Rosyą nastało jnż w czasie, gdy ks. Bismarck 
był kanclerzem. „Egyertetes“ wywody Bismarcka 
nazywa subjektywnemi i tendencyjcemi; zamierzył 
niemi przedewszystkióm drażnić berlińskie Koła rzą­
dowe. Gdyby można brać na seryo wszystko, co 
mówi, trzebaby przypuszczać, że zawsze Rosya była 
im bliższą, niż Austro-Węgry; polityka Capriviego 
jest jasną i lojalną, powrót Bismarcka na urząd 
kanclerza zatruwałby stóaunki polityczne. „Pesti 
Naplo“ z wywodów Bismarcka wnosi, że skazywał 
Austryą zawsze na bierność na półwyspie bałkań­
skim, który był gotów oddać Rosyi. Dzisiejsza po­
lityka berlińska jest jaśniejszą i godniejszą, niż stary 
kurs. Rosya teraz stała się skromniejszą; słusznie 
we Węgrzech politykę Bismarcka przyjmowano z pe- 
wnemi zastrzeżeniami; dziś może ona być uważana 
jako faza, należąca do przeszłości. Zaznaczmy w 
nawiasie, że młodoczeskie „Narodni Listy“ główny 
zarzut czynią księciu Bismarckowi z tego, że popierał 
Austro-Węgry, zwłaszcza na kongresie berlińskim, 
przeciwko Rosyi. Gdyby książę Bismarck swe wy­
nurzenia był wygłosił zamiast po wyjeździe, przed

więc podkasawszy się do kostek, ruszyłem ku sze- 
lągowskićj rogatce. Deszczyk rosi, błoto chłypie 
pod nogami, ale za moim przykładem rzesze ciągną 
a ciągną na pole popisu. Widocznie, że uroczystość 
świętojańska stała się potrzebą ogółu. Zapał ten 
uznały łaskawe nieba, bo jnż zupełnie powstrzymały 
śluzy swe, a z poza wielkiój śluzy fortecznćj wyło­
nił się tradycyjny galar, na którym dzielna drużyna 
„Stelli“ przedstawia swe cuda dla oka i ucha. 
Znane to rzeczy, bo swojskie. Wieńce, kagańce, 
obrazy żywe w oświetleniu bengalskióm. Muzyka 
gra, na przemian dźwięczą miłe duszy śpiewy, woda 
szumi, szumią drzewa liściem, strzelają w górę race 
i różnobarwne kule ogniste. Wszystko to znane. 
Nawet sobótki się już paliły w zeszłym roku, a dru­
żyna przebrsna za górali i góralki hulała koło nich 
prawdziwie po staropolska. Amazonki dahomejskie 
żwawiój nie tańczą.

Ale w tym roku Sobótka podwójny miała urok, 
z powodu tła, jakiego jój burza użyczyła. Najsztu- 
czniejsza scenerya nie sprostałaby widowisku. Na 
skłonie nieba stała czarna jak noc, oddalona już 
burza. Całun ten co chwila rozwidniał się od świa­
teł błyskawicy, którym słabo tylko wtórowały świa­
tła ogniska i bengalskich ogni. Rzesze klaskały, 
huczały brawami we wszystkich krajowych języ­
kach. Przecież abyna tóm polu panuje zgoda mię­
dzynarodowa.

Chłód nocny i umęczenie niechętny znajdywały 
posłuch, radząc myśleć o odwrocie. Trzeba sobie 
będzie zabierać na te gody jakie krzesło myśli­
wskie, jeżeli przedsiębiorczy spekulanci nie pomyślą 
o pobudowaniu trybun, na tę zabawę prawdziwie 
ludową.

— Czyby się to opłaciło na tę godzinę, rzeki 
jakiś pesymista, przeczuwając myśli moje.

— A na wyścigi budują trybuny, choć też 
o wiele dlużśj nie trwa zabawa, a deszcz padać 
może tak samo i zepsuć widowisko. Jak będą try­
buny, może znajdą się i regatty, urządzone przez 
jaki wioślarski klub przyszłości.

wjazdem do Aostryi, możeby pan Gregr był wysłał 
w deputacyi do niego — dr. Vaszatego !

Co do nas, to nic a nie w wynurzeniach księ­
cia Bismarcka nas nie zdziwiło. Jego idiozyDkracya 
względem Polaków jest zbyt dawna, abyśmy byli 
przypuszczali, te się z niój wyleczy. Co zaś doty­
czy stosunku do Rosyi, to ks. Bismarck był zawsze 
reprezentantem tój polityki, którą zainaugurował 
znany sojusz Fryderyka II z Katarzyną II 1764, 
która mogła ze stanowiska czysto pruskiego wyda­
wać się praktyczną, ale jest niemożliwą i niegodną, 
odkąd w miejsce Prus powstało cesarstwo niemie­
ckie. Zresztą, jeżeli ks. Bismarck nie pozbył się 
swych dawnych upodobań specjalnie pruskich, nie­
stety trorbę niejasna polityka wiedeńska do tego 
znacznie się przyczyniła. Podnosiliśmy to jednokro­
tnie. Gdyby ta polityka była konsekwentnie postę­
powała drogą, wytkniętą przez Andrassego, prawdo­
podobnie także w Berlinie byłaby ustała wszelka 
kokieterya z Rosyą. Na nieszczęście hr Kalnoky, 
chociaż nie w tak hałaśliwy sposób jak Bismarck, 
równie często podnosił potrzebę otrzymania przy­
jaznych stosunków z Rosyą, pojechał z cesarzem 
do Skierniewic i do Kromieryźa i tym spo­
sobem niejako usprawiedliwił politykę „dwóch 
żelaz“ księcia Bismarcka. Jest to pouo je­
dynie zasługą Bułgarów, że nastał zwrót w 
zbliżeuiu się pomiądzy Wiedniem a Petersburgiem. 
Jasuą sytuacja stanie się dopiero wtedy, gdy tak 
w Wiedniu, jak w Berlinie utwierdzi się świadomość 
zasadniczego antagonizmu do Rosyi.

W swych wczoi ajszycu, monachijskich wynu­
rzeniach ka. Bismarck wrażenie wiedeńskie streścił 
w słowach, że ludność okazywała mu wielką uprzej­
mość, koła rządowe nakazany chłód. Tak jest istotnie, 
ale wyjąwszy drobną frakoyą t.zw. czaruo-żółtycb ant»- 
8emitów tutejszych, które pałają uieuawiścią do Węgrów, 
Niemcy austryaccy są stanowczymi przeciwnikami 
Rosyi, a zatem też byliby okazywali eks-kancle- 
rzowi o wiele mniój uprzejmości, gdyby bwc russo- 
fllskie poglądy był wypowiedział przed przyjazdem. 
Wiemy też teraz, że ks. Bismarck rzeczywiście sta­
rał się z Friedrichsruhe o posłuchanie u cesarza 
Franciszka Józefa. Co dziwna, to to, że w Wiedniu 
na licznych ucztach nie znalazł sposobności wnieść 
zdrowie cesarza, gdy w Monachium wychylił puhar 
na zdrowie rejenta Luitpolda. Z wszystkich podró­
żnych mówek ks. Bismarcka na szczery poklask za­
sługują tylko uwagi jego monachijskie o programie 
socyalistów, którzy pragną świat zamienić w dom
karny (Zuchthaus).

§ 5. Rzeczywisty Zarząd składa się: 1) z pre­
zesa, 2) z zastępcy prezesa, 3) z nauczycieli, 4) ze 
sekretarza, 5) z rendanta, 6) ze seniora, 7) z asy­
stentów dwóch, lob więcój wedle potrzeby.

§ 6. Prezes jest ojeem Stowarzyszenia, stara­
jącym się o jego powodzenie i rozwój. Bez wiedzy 
i woli prezesa w Stowarzyszeniu nic dziać się nie 
powinno. On mianuje swego zastępcę, sekretarza i 
przewodniczy na posiedzeniach zarządu i na wszel­
kich zgromadzeniach Stowarzyszenia.

§ 7. Zastępca prezesa wykonuje czynności 
prezesa podczas jego nieobecności.

§ 8. Nauczyciele udzielają nauki bezpłatnie.
§ 9. Sekretarz spisuje protokoły z posiedzeń 

i pomaga prezesowi w załatwianiu korespoudencyi

ma nadzór nad 
Co rok składa

majątkiem
rachunki,

Stowarzyszenia

latolicłtij czeladzi rzemieślniczej ti
Opracował

/ca. H. Brońkańaki.

Stowarzyszenia.
§10. Rendant

kasą Stowarzyszenia, 
wybiera go zarząd.

§11. Seniora wybierają rzeczywiści członko­
wie z pomiędzy czeladzi większością głosów na czaa 
nieograniczony. Wybór potwierdza prezes. W za­
rządzę ma senior głos i reprezentuje lam członków 
rzeczywistych, odbiera od nich składki i co miesiąc 
oddaje je reudantowi.

§ 12. Asystenci są co pół roku a pomiędzy 
czeladzi przez rzeczywistych członków większością 
głosów wybieraui. Jeden z nich jest bibliotekarzem 
i ma nadzór nad czytelnią.

Asystentów obowiązkiem jest: a) baczyć na to, 
aby ustawy były wypełniane i aby na posiedzeniach 
był spokój i porządek, b) pilnować, aby sprzęty i 
utensylia naukowe w lokalu Stowarzyszenia nie były 
uiszczone, a utrzymywane w dobrym stanie, c) oka­
zywać dla gości przybyłych na posiedzenia uprzej­
mość i przedstawiać ich zgromadzonym, d) zapisy­
wać na tablicy uazwiska kaudydatów, e) przedkła­
dać życzenia, lub żale członków Prezesowi i Zarzą­
dowi. Jeśli Asystent złożyć musi wśród swego pół­
rocza urząd, mianuje Prezes w jego miejsce zastępcę 
na czas aż do najbliższych wyborów.

§ 18. Do wydziału opiekuńczego, czyli na 
członków honorowych proponuje Prezes Zarządowi 
kandydatów z miejscowego obywatelstwa. Przyję­
tych zaprasza osobna deputacya do wstąpienia do 
Stowarzyszenia. Honorowi członkowie pomagają Za­
rządowi i Stowarzyszeniu radą i czynem, miewają 
wykłady, mogą brać udział w posiedzeuiach i we 
wszelkich zgromadzeniach i rozrywkach Stowarzy­
szenia. W Zarządzie mają głos.

§ 14. Członkiem rzeczywistym może być ka­
żdy czeladnik katolik, lat 18 liczący, który żyje, lub 
choe żyć poczciwie.

§ 15. Kto pragnie zostać członkiem Stowa­
rzyszenia, winien się zgłosić do Prezesa lub do Se­
niora. Nazwisko jego zapisuje się na tablicy. Przed 
przyjęciem ma kandydat obowiązek być obecnym 
przynajmniej na czterech posiedzeniach Stowarzysze­
nia. Przyjęty płaci 50 fen. wstępnego. Nazwisko 
nieprzyjętego kandydata, o czem Zarząd na mocy 
ważnych i uzasadnionych przyczyn decyduje, skreśla 
się z tablicy.

§ 16. Nowo wstępujących przyjmuje podczas 
posiedzenia Prezes w pierwszą niedzielę miesiąca 
uroczyście. Nazwiska ich, miejsce urodzenia i mie­
szkania zapisuje się w księgę. Odbierają też kartę 
lub książeczkę rzeczywistego członka Stowarzyszenia.

§ 17. Karta lub książeczka członka Stowa­
rzyszenia stanowi legitymacyą.

§ 18. Członek rzeczywisty: a) płaci do kasy 
Stowarzyszenia miesięcznie 25 fen. składki, b) zobo­
wiązany jest wypełniać ściśle ustawy, regularnie by­
wać na posiedzeniach i wszędzie dla chwały Stowa­
rzyszenia chętnie być czynnym, c) powinien żyó z ko­
legami w braterskiój miłości, budować ich swym przy- 
kładnem życiem, w razie zdolności służyć innym na­
uką, a w razie potrzeby upominać po bratersku, — 
wystrzegać się także obmowy i wzniecania niesna­
sek — i d) gdyby kto ze stowarzyszonych ubliżał 
złośliwie i upornie godności i celom Stowarzyszenia, 
powinien o tem powiadomić Prezesa.

§ 19. Członkowie honorowi nie mają obowią­
zku płacenia składek, ale są od nich pożądane do­
browolne ofiary.

§ 20. Udział w nauce, używanie książek z bi­
blioteki i czytanie gazet i pism, jest w czytelni ka­
żdemu członkowi dozwolone.

§ 21. W rozrywkach i zabawach uczestniczą 
wszyscy rzeczywiści członkowie. Honorowi wraz 
z familiami powinni na nie być zaproszeni, nieczłon- 
kowie Stowarzyszenia z reguły nie.

§ 22. Lokal własny, lub stale wydzierżawiony, 
powinno mieć Stowarzyszenie i w pewne dni, a mia­
nowicie w niedziele i święta, dla członków otwarty.

§ 23. O wykluczeniu członka rozstrzyga Pre­
zes wspólnie z wszystkimi członkami Zarządu rze­
czywistego i po najsumienniejszem rozpatrzeniu się 
we winie obżałowego. Powtórne przyjęcie wyklu­
czonego zależy również od opinii całego Zarządu.

§ 24. Przyczynami do wykluczenia są: a) Są­
dowa kara za przestępstwo niehonorowe i wszelkie 
ciężkie przekroczenia, mogące szkodzić dobremu 
imieniu Stowarzyszenia, b) uporczywe niestósowanie 
się do rozporządzeń Zarządu, c) opuszczenie sześciu 
po sobie następujących posiedzeń-Stowarzyszenia bez 
dostatecznego uniewinnienia się, d) niezapłacenie 
miesięcznych składek przez cały kwartał, chyba, że 
członek bez swój winy tego dopełnić nie mógł, 
e) lekkomyślne wypełnianie obowiązków religijnych, 
lub zupełne ich zaniedbanie, a mianowicie nie przy­
jęcie Komunii św. wielkanacnój.

§ 25. Członek Stowarzyszenia nie może być 
członkiem takiego innego Stowarzyszenia, któregoby 
cele były przeciwne celom Stowarzyszenia czeladzi 
katolickiój.

§ 26. Dochody Stowarzyszenia powstają: 
a) z płacy wstępnego, b) z miesięcznych 25-fenygo- 
wych składek, c) z dobrowolnych darów i ofiar.

§ 27. Pożądane są wpłaty składek do Kasy, 
lub Banku oszczędności. Odbiera je Senior od człon­
ków za kwitem, oddaje Prezesowi, lub wyznaczo­
nemu na to członkowi honorowemu, który kupuje za, 
to książkę oszczędności. Książka i pieniądz w niój 
umieszczony wraz z procentem pozostają własnością 
składkującego.

§ 28. Poleca się wspólna Komunia św. trzy 
razy w roku i to w dzień św. Józefa, św. Stani­
sława Kostki i w rocznicę założenia Stowarzyszenia, 
lub w najbliższe po tem niedziele.

§ 29. Polityką i religijną polemiką nie wolno 
podczas posiedzeń w Stowarzyszeniu się zajmować.

(Dokoń cz e i ie),
VII. Uataiey.

Stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczój były u 
nas przed przeszło dwudziestu laty, kiedy rzecz tę 
pierwszy raz publikowałem, potrzebne, — obecnie, 
myślę, troska o katolicką czeladź rzemieślniczą pol­
ską, a zwłaszcza tóż o jój ducha religijnego, jest 
bez kwestyi nie tylko potrzebną, ale konieczną. Dla 
przyjaciół czeladzi podaję ustawy Stowarzyszenia:

§ 1. Celem Stowarzyszenia jest kształcenie 
katolickiej czeladzi rzemieślniczój przez pielęgnowa­
nie : a) ducha religijnego, b) towarzyskiego życia, 
c) i nauki fachowój i ogólnój, słowem kształcenia 
czeladników na zdatnych, godnych i poczciwych rze­
mieślników i przyszłych majstrów.

§ 2. Środkiem do celu są: a) nauka religii, 
b) wykłady i rozprawy publiczne, c) śpiew, d) czy­
tanie stósownych pism i książek, e) pogadanki i do­
zwolone rozrywki, f) wzajemne budowanie się su- 
miennem wypełnianiem obowiązków religijnych.

§ 3. Stowarzyszenie składa się ze zarządu, 
z członków rzeczywistych i z członków honorowych, 
czyli z wydziału opiekuńczego.

§ 4. Zarząd składa się: a) z rzeczywistego 
Zarządu i b) z wydziału opiekuńczego, czyli z człon­
ków honorowych. Wszystkie urzęda zarządu są bez­
płatne.

— Oho! to nie na nasze stósunki, bieda, że 
siekierą nie urąbie.

— Jest na karty, wino, powozy i różne 
zbytki niezdrowe, to mogłoby starczyć na skulingi 
itp. wehikuły wodne.

— Jak się dorobimy — rzekł ktoś z boku — 
to zbudujemy trybuny i urządzimy regatty na noc 
Świętojańską.

— Prawda — dodał inny — więc doróbmy się! 
Niech żyje dorobek.

— Ale jak, na czem? — wołały głosy.
— Nic łatwiejszego — odezwie się głos jakiś 

średnio warstwowy. Nasz organ wymyślił doskonały 
sposób na pomnożenie majątku narodowego.

— Prawda, prawda, — wołały głosy — nasz 
organ górą!

— Za pozwoleniem — zapytałem, — jakiż to 
jest sposób? chciałbym korzystać z niego.

— Prosta rzecz — rzecze poprzedni mówca, 
jakiś figlarz. Trzeba prawdę powiedzieć „Orędo­
wnikowi“, to choćbyś byt goły jak turecki święty, 
musisz zostać dorobkiewiczem.

— Dobranoc panom! — rzekłem, dowie­
dziawszy się tak szalenie prostój tajemnicy. Trzeba 
z niój będzie korzystać.

Tymczasem dałem nura w co gęstsze tłumy 
i spieszyłem do domu, żeby przespać dzisiejsze wra­
żenia. Trzeba też wypocząć i pokrzepić siły na 
zdobycie sobie przywileju na dorobkiewicza. A go­
tów mnie kto ubiedz! No ja tam zazdrosny nie 
jestem. Trzeba też będzie poradzić się przyjaciela 
lwa. Jaka szkoda, że nie ma jeszcze w zoologu 
nosorożca, onby najlepiój pewno umiał wytłomaczyć 
metodę organu warstw średnich. ...

Bierze mnie ziewanie. Oj będzież się dziś

’pal°- w. s.

§ 30. Zmienić Ustawy można tylko z wolą 
całego Z »rządu i za zgodą większości członków Sto­
warzyszenia.

od-

cze-

Przy zakładaniu Stowarzyszenia muszą być 
Ustawy przetłumaczone na niemiecki język, podpi­
sane i m ejseowój policji oddane do wiadomości. 
Dokładnie tez trzeba władzy policyjnej podać lokal 
Stowarzyszenia i oznaczyć czas, kiedy się 
bywają posiedzenia.

Gdyby nasze Stowarzyszenia katolickiej 
ładzi rzemieślniczój i przemysłowe miały się ze sobą 
połączyć w pewien rodzaj Związku, jak o tem 
tuowu w ostatnim roku gazety pisały, w i*“1™ 
razie moinaby dodać jeszcze następujące paragrafy:

§ 31. Stowarzyszenie talaay do Związku To­
warzystw przemysłowych, nie wykluczających u sie­
bie pielęguowania życia religijnego i Stowarzyszeń 
katolickiój Czeladzi rzemieślniczej, i wyBjła co rok 
sprawozdania z czynności swych do prezesa związko­
wego, czyli do patrona.

§ 32. Na czele Związku stoi prezes jeueraluy 
albo patron, uproszony na ten urząd bezpłatny. 
Patron publikuje odebrane od Stowarzyszeń spra­
wozdania, dopomaga do zakładania nowych Stowa­
rzyszeń i co trzy lata zwołuje wiec Stowarzyszeń
związkowych. ,

§ 33. Członek przyjęty prawidłowo do jednego 
Stowarzyszenia związkowego, ma prawo zostania 
czioukiem każdego innego Stowarzyszenia związko­
wego. , .

§ 34. Wykluczony czlouek z jeduego bitowa- 
rzyszeuia, może do innego Stowarzyszenia związko­
wego ¡być dopiero wtenczas przyjętym, skoro przy­
czyny usunięcia go z dawniejszego Stowarzyszenia 
ustały. ________

Pocóź gonić nudnie za nowościami, kiedy Sto­
warzyszenia czeladzi rzemieślniczój są doświadczoną 
instytucyą katolicką? Podawają oświatę l naukę 
zdrową, każą zabiegli wie i mądrze pracowaó na ka­
wałek Chleba, a nie patrzeć tego, co gdy jest „lekko 
nabyte, będzie tóż lekko pozbyto“. Brouią o® grze­
chu zuchwalstwa przeciw Bogu tak samo, jak i o 
wszelakiego kłamstwa, niesprawiedliwości i gwałtów
stanowych i społecznych.

Oby w każdem mieście i miasteczku uaszem 
mogły rozpocząć walkę z kłamstwem! Rzemieślni­
kowi, czeladnikowi narzuca się dziś kłamstwo, pa­
trzymy na to, - natarczywie w najpowabniejszy spo­
sób, i obce i niestety czasem i swoje i proszone i nie­
proszone — i pochlebia mu i tumani go i wmawia 
w niego, te ono jest prawdą.

Niechaj się nie uda kłamstwu poguębio prawdy, 
chociaż o tem zapomnieć nie wolno, że

„Kłamca jest zły moneciarz; pozwól mu fałszmnożyć, 
„To on sam jeden zdoła cały kraj zubożyć.

Łi»ty Unitów.
Część truecik.

LIST LXV.
Orenburo/ea gubernia, 7 marca 1892.

Niech będzie pochwalony GhrV’tU8'rł'1£?
do Wielebności Ojca Duchownego Władysława Chot- 
kowskiego. Ja.... wiałem szczęście «trzymać list od 
Ojca duchownego dnia 5 marca, w którym.... Q 
my tu wszyscy bracia i siostry dziękujemy Bogu 
Wszechmogącemu za Jego opatrzność najświętszą 
i też Ojcu duchownemu upadamy do nóg 
jemy tu wszyscy od
wielką i trudy i prosim

do nóg i dzięku- 
serca i duszy za laskę tak 
Pana Boga za Ojca w co­

dziennych modlitwach o łaski i dary Ducha św 
o życie i zdrowie i pociechę świętą, a Do^°
dziejom naszym Boże Wszechmogący spuść łaskę 
i dary Ducha św. i nagródź im stokrotną nagrodą 
za ich dobre i miłosierne uczynki, które nam wy­
świadczają grzesznym tu wygnańcom, dziś jeszcze
77^CyOpisuję ja Wam tutejsze okolice tego Sybiru, 
w którym my tu mieszkamy, a zaczynam od n^ta 
Czelaby. Jak ono stoi? W dde, przy rzece Mijas 
uazwanój. A ta rzeka Mijas wychodzi z góry Ural, 
czyli po polsku z gór Karpackich. Więc te góry 
od Lodowatego morza idą z północy na P0,udnie’ 
widać przeć cały świat.1) Więc my ze swego kraju 
polskiego wiezieni byliśmy na wsch6d 8lońc*]et 
Więc nas przewieźli przez te góry Uralskie, na ę 
stronę, na wschód słońca, a Polszcz została na za­
chodzie słonka. Więc my teraz “leszkamy od tych 
gór jakie sto wiorst, a może i bliżój będzie do nich. 
Opisuję teraz okolice. Ta Czelaba leży na dole, bo 
rzeka Mijas przepływa ją na pół, a brzegi stóją na 
górach wzdłuż tego miast*. A co się tymo«* 
dóstwa tego miasta... to żadnego porządku i czy 
stości to miasto nie utrzymuje, ani w domach, ani 
w ulicach, piękności żadnój niemasz.
miasta będzie wzdłuż półton wiorsty i w 
taka sama będzie długość. A cerkwi rusku będz e 
trzy i tatarski meczet jeden. A więc me 
dnych świątyń w tem mieście. Kupców w tój Cze- 
l&bie jest wielu, ale bogatych to wcale małejest 
i to tylko sklepy, bo kupcy mieszkają po stołecznych 
miastach. Ale targi tych kupców teraz¡ustały b® 
kupować niema komu. Bo teraz rząd każdego cdo 
wieka żywi. Na miesiąc daje po pół puda__na du­
szę, a jeżeli niema pięciu lat
nie daje.

to takiemu rząd mc

A jeszcze wracam się do tego miasta. Buko­
wanych ulic tu żadnych niema, ani domów murowa- 
nych, a no wszystko drewniane. Tylko policja mu­
rowana, cerkwie i kilka domów, do dziesięciu, mu­
rowanych. A ta reszta wszystkie drewniane. A co 
do ubiorów, to w tych stronaoh wMy?®J 
chodzą. Koszula po rękawach, po kołnierzu, na 
szyi i spodem powyszywana czerwonemi mciami. Po 
spodniach ją opuśei i pojasem się opasze i tak cho 
dzi, jako Rus. Tak pan, tak pop i tak chłop. Je 
den u niego charakter i jedna forma w odzieniu, a 
teraz i w jedzeniu, w powadze,
możeście widzieli na obrazie św. Józafata Połockie

i) Góry Uralskie zaczynają się u granicy północnój gu- 
bernii Orenbnrskiej, tworzą granicę pomiędzy gubernią tągi- 
bernią Ufa, a kończą się w południowym kierunku w powiecie 
orenburskim.



go, Balowanie tych kątowników, w eaerwonych ko- 
szalach po spodniach, a włosy popodcinane; to tak­
że ta ladzie wszystko' jedaako poubierane. Ale ko­
biety to ł&dnićj chodzą i przystojne, tak że podcho­
dzą do polskich.

Więc teraz chcę opisać o tatejszój drożyznie. 
Na kozackie konie wydaje rząd po pól pada na ko­
nia, na tydzień owsa i siana. Nasienie ‘eż wydaje 
rząd na duszą po dwa pady pszenicy, ale nie na 
każdą duszę, tylko na tą duszą, co ziemia na nią 
zapisana.

Koni tu sa tym Sybirze mało zostało i jeszcze 
mniój będzie. Także z rogatego dobytku mało zo­
stało, bo słomy pad kosztuje dwa złote, a siana pud 
cztery złote i więcój. Żyta pud 190 kopiejek; 
pszenicy pad 250 kopiejek; grochu 240 kopiejek; 
owsa pud 170 kopiejek; jęczmienia pud 160 kopie 
jek; proslanśj kaszy pud 300 kopiejek. Masła pad 
10 rubli. Mięsa pud 175 kopiejek; wieprzowego 
pud dwa ruble. Więc dobytek cały teraz zdycha, 
konie i bydło, z głodu, bo nie można słomy ani 
siana dostać, nawet za pieniądze. Chleb i zboże 
dostawiają wciąż maszyną (koleją żelazną), do mia­
sta Złotousta, bo ta maszyna przechodzi te Uralskie 
góry. A od maszyny furmanki do nas płaci rząd i 
rozwożą po całym powiecie do każdój gminy i wsi, 
na każdą daszą. Bo gospodarze nie mają czem 
jeździć po zboże. Bo z Czelaby do Złotousta bą­
dzie 150 wiorst. A do tego Złotousta te chleb 
i zboże idzie z Polski i z innych stron. Gdyby nie 
to, że kolój do Złotousta dochodzi, toby ten naród
już dawno skończył z głodu.

Zima u nas w tym roku średnia. Mrozy były 
u nas parę tygodni, ale nie dochodziły więcój, jak 
35, 30, albo 25 gradusów. A śniegu jest na czy- 
stem polu na dwa łokcie do dziśdnia.

Pisaliśmy prośbą i podali Następcy tronu w ręce 
i przyszła odpowiedź, żebyśmy oczekiwali odpowie­
dzi. I znów teraz przyszło od ministra spraw we­
wnętrznych, aby nas znowu wzięli na pół roku pod 
nadzór, to jest od Nowego Roku do miesiąca lipca. 
Jesteśmy więc pod nadzorem policyi, ale do wojska 
biorą naszych i tak z rodziny Szubarczyków wzięli 
Macieja do wojska; z rodziny Telegajów wzięli An­
drzeja; z rodziny Hawriluków wzięli Józefa, z ro­
dziny Jaroszuków wzięli Piotra. Magdalena Morgo- 
nowicz ze synem zmarła ’.)

Dziękujemy Ojcu Duchownemu za gościniec, 
cośmy odebrali w liście, t. j. fotografią bardzo prze­
śliczną. Na koniec polecamy się ta wszyscy bracia 
i siostry modlitwom waszym i prosimy o odwiedzenie 
listem nas tu strapionych wygnańców.

*) Magdalena Morgonowica wywieziona została rokn 1888 
ze wsi Łomaz, wraz dzieckiem, podczas gdy męża jój zostawiono 
w kraju. Tak gamo giogtra jój Katarzyna została wywieziona 
z trojgiem dzieci, podczas gdy mąż mugiał zostać w kraju. Na­
tomiast brat jój Józef został wywieziony, a żonę jego i dziecko 
zostawiono w kraju.

Sprawozdanie
z czynności

Wydział)» i Komisji Atademii Umiejętności«Kralowie
»a rok 1891.

(Ci ą g dalszy.)
Z polecenia Akademii prowadził pan Gotfryd 

Ossowski dalsze badania paleoetnolegiczne i ar­
cheologiczne w Gałicyi wschodniój. Główny ich 
przedmiot stanowiły zabytki przedhistoryczne mię­
dzyrzecza Zbrucza i Seretu, grodziska w Kolendzia- 
nach i Kociubinczykach, niecialopalne groby kamienne 
skrzynkowe oraz ciałopalne groby żeglowe w Wy­
gnance pod Czortkowem, dwa wielkie cmentarzyska 
z grobami podplytowemi w Gródku nad Dniestrem, 
wreszcie cmentarzysko ciałopalne z grobami cegło- 
weini w Bilczu Złotem pod Borszczowem. Wspólnie 
z czł. Komisyi antropologicznśj, księciem Leonem 
Sapiehą i jego kosztem, p. Ossowski badał wielką 
pieczarę Wertebę w Bilczu Złotem, wykonał jój 
plan i wydobył z niój obfite zabytki przedhistoryczne 
wieku kamiennego, narzędzia i ozdoby z kamienia, 
z krzemienia, z kości, rogu jeleniego i gliny, oraz 
ozdobne, malowane naczynia gliniane. Po tegoro­
cznych poszukiwaniach międzyrzecza Zbrucza i Se­
retu można uważać w części środkowćj za dostate­
cznie zbadane, mianowicie ze względu na mapę ar­
cheologiczną kraju, da którój opracowania zbierają 
się materyały. Pozostają jeszcze do zbadania sząśó 
północna i południowa, tego pod względem archeolo­
gii przedhistorycznój tak ciekawego obszaru.

Z grobów nieciałopalnych w Myszkowie, w po­
wiecie zaleszczyckim, które p. Ossowski badał we­
spół z p. M. Kąpliczem, wydobyto cenne zabytki 
ceramiczne i bronzowe. Wypadki tych poszukiwań 
opracował p. Ossowski w osobnój monografii. (Zbiór 
wiadomości do antropologii krajowój, t. XV).

Wreszcie dr J. Talko-Hryncewioz badał kur­
han w Majdanówce, w powiecie żwinogrodzkim na 
Ukrainie, i opis jego wraz z przedmiotami w nim 
znalezionemi oddał do użytku Akademii.

Rozpoczęto druk 5 zeszytu Zabytków przedhi­
storycznych ziem dawnój Polski, na którym zakoń­
czy się pierwsza serya tego wydawnictwa, obejmu­
jąca Prusy Zachodnie.

P. Michał Żmigrodzki udzielił komisyi archeo­
logicznej swych spostrzeżeń o stronie morfologicznej 
symbolów suastykalnych, znanych z wykopalisk 
Schliemanna, z numizmatyki bizantyńskiej, galickiój, 
Merowingów i Karolingów, cesarzy dynastyi saskiej 
i frankońskiej, oraz z numizmatyki skandynawskiej, 
w porównaniu z takiemi symbolami w numizmatyce 
polskiej.

Z dziedziny antropologii właściwej wymienić na­
leży studya dr. J. Talki-Hryncewicza, który, podją- 
wszy się badań antropometrzynych na Litwie 
i Białorusi, złożył obszerną pracę o ludności ży­
dowskiej ; druk jój rozpoczął się już w XVI tomie 
Wiadomości do antropologii krajowej. Nadto dr. 
Jan Buszek złożył komisyi antropologicznej rzecz 
o trwaniu życia chrześcian i żydów w okresie 
1880—1890 w porównaniu z poprzednióm dziesięcio­
leciem.

Osobny dział w zakresie zadań Akademii speł­
nia komisya fizyograficzna, którój prace, odnoszące 
się do zbadania przyrody kraju, stanowią odrębną 
w sobie całość.

Komisya fizyograficzna wydała tom XXVI

Sprawozdań; obecnie drukują się równocześnie dwa 
tomy: XXVII i XXVIII. Wspomniane w zeszło­
roczne» sprawozdaniu przeszkody w wydawnictwie 
Atlasu geologicznego, udało się usiłowaniom Akade­
mii usunąć o tyle, że komisya otrzymała już od 
c. i k. Zakładu geograficznego wojskowego w Wiedniu 
wykonane mapy, należące do zeszytu 3 i 4. Zeszyt
4 został już wydany; do zeszytu 3, zawierającego 
mapę W. Ks. Krakowskiego, brak jeszcze tekstu. 
Wspomnianemu Zakładowi oddała Komisya do driku 
mapy, wykonane z polecenia wys. Wydziału krajo­
wego przez prof. dr. Szajnochę, które stanowić będą
5 zeszyt Atlasu. Przygotowują się do druku dwa 
dalsze zeszyty, jeden z mapami Karpat środkowych, 
wykonanemi dla wys. Wydziału krajowego przez 
prot. dr. Szajuochę; drugi, zawierający 5 map Po­
dola galicyjskiego, zdjętych dla komisyi przez dr. W. 
Teisseyrego.

Czy jednak w tem wydawnictwie nie zajdzie 
znowu jaka przerwa, przewidzieć trudno, napotyka 
ono bowiem na nowe trudności, niezależne od komi­
syi i od Akademii.

Sekcya meteorologiczna otrzymała w r. 1891 
spostrzeżenia meteorologiczne z 34 stacyi, z których 
jednak tylko 28 byłe, przez cały rok czynnych. Naj­
słabszą była czynność stacyi w ostatnich trzech mie­
siącach, przeważnie z powodu przeniesienia obser 
watorów na inne posady; w tym czasie zeszła liczba 
stacyi do 30. Stanowczo ubyła tylko jedna stacya: 
w Uściu Jezuickiem, w okolicy, w któiój trudno zna­
leźć chętnego bezpłatnego obserwatora. Pizy była 
również tylko jedna stacya w Buczaczu. Oblicze­
niem i przysposobieniem do druku całego ze stacyi 
nadesłanego materyatu zajmowali się przewodniczący 
sekcyi, prof. dr. Karliński i dr. Baszczyński, dr. D. 
Wierzbicki zestawił, podobnie jak w latach ubiegłych, 
gradobicia, zaszłe w Galicyi. Liczba stacyi wodo- 
skazowych doszła w r. 1891 do 97, z których 70 
tyło rządowych, a 27 krajowych, 64 w dorzeczu 
Wisły, a 33 w dorzeczu Dniestru. Opracowaniem 
tego obfitego materyatu zajmował się prof. dr. Kar- 
liński przy pomocy stypendysty p. Z. Krygowskiego. 
Spostrzeżenia fltofenologiczne nadesłano sekcyi tylko 
z Warszawy, Czernichowa i Ożydowa.

Spostrzeżenia magnetyczne zajmowały w tym 
roku dwóch członków komisyi, mianowicie dr. D. 
Wierzbicki, oprócz corocznych spostrzeżeń zboczenia 
i nachylenia igły magnesowój w Krakowie, wyzna­
czył w W. Ks. Krakowskiem rzeczone kierunki igły 
magnesowój w 6 miejscowościach ; prof. dr. Birken- 
majer zaś wyznaczył nieznane dotąd względne natę- 
żerie siły składowój poziomój magnetyzmu ziemskie­
go w pięciu miejscowościach tatrzańskich, oraz w 
Czernichowie pod Krakowem.

Żmudną korektę wszystkich przez sekcyą me­
teorologiczną drukiem ogłoszonych spostrzeżeń wy­
konał dr. Baszczyński.

Z polecenia sekcyi geologicznój, zostającój pod 
przewodnictwem profesora dr. Kreutza, zajmowali 
się badaniami panowie M. Raciborski i dr. W. Teis- 
seyre. Pierwszy robił w różnych stronach kraju 
poszukiwania poleobotaniczne, mianowicie we Wiel- 
kióm Księstwie Krakowskióm za materyałem z for- 
macyi węglowój (przyczem wykrył węgle morskie, 
zdatne do fabrykacyi gazu) i za gyroporellami trya- 
sowemi, w Kapelance kolo Podgórza za młodszą dy- 
luwialną florą, w Nowotarszczyznie za starszą dylu- 
wialną florą, w Tatrach za retycką; w Bochni i 
Ropczycach badał starsze flory dyluwialne, wreszcie 
w Grudnie Dolnój florę trzeciorzędną. Dr. Teisseyremu 
powierzyła sekcya, w myśl planu dawniój przez 
niego przedstawionego, dokończenia badań geologi­
cznych i paleontologicznych podolskiój rafy mszy- 
wiołowój. Geologiczne rezultaty swoich poszukiwań 
złoży dr. Teisseyre komisyi w blizkiój przyszłości; 
opracowanie materyałów paleontologicznych wymagać 
będzie, przy znanych trudnościach, na jakie u nas 
tego rodzaju prace napotykają, czasu dłuższego. Jako 
rezultat dawniejszych badań, wspomnionych w prze- 
szlorocznem sprawozdaniu, złożył dr. Teisseyre 
komisyi pięć map geologicznych Podola, w mierze 
1 : 75000, gotowych do druku, wraz ze sprawozda­
niem, wykazującem, w czem mapy te, oparte na 
własnych badaniach autora, różnią się od zdjęć c. k. 
państwowego Zakładu geologicznego w Wiedniu.

Z własnego popędu wykonał p. St. Stobiecki 
parę wycieczek geologicznych w okolice Kielc i 
Ostrowca, a zebranemi materyałami wzbogacił zbiory 
komisyi; z nich posłużył obfity zbiór paleobotaniczny 
z okolicy Ostrowca p. M. Raciborskiemu za przed­
miot do pracy p. t.: „Dodatek do flory retyckiój 
Polski“ (Rozpraw Wydz. III. tom XXII).

Porządkowanie zbiorów sekcyi geologicznój, po­
wierzone p. T. Wiśniowskiemu, postąpiło znacznie 
naprzód. Pe ustawieniu w gablotach przeglądowego 
zbioru geologicznego dla Galicyi i zbioru krajowych 
minerałów, przystąpił p. Wiśniowski do dokładnego 
uporządkowania materyałów, ułożonych prowizory­
cznie w szufladach. Każdy zbiór, odnoszący się do 
jakiejś formacyi lub kompleksu geologicznego, stano­
wiącego odrębną całość, podzielono, o ile to było mo- 
żebne, na dwie części: stratygraficzną i paleontolo­
giczną; w pierwszój części ułożono okazy podług 
miejscowości porządkiem alfabetycznym, w drugiój 
porządkiem systematycznym. Przystąpił też p. Wi­
śniowski do ułożenia materyałów, nadesłanych da­
wniój przez współpracowników komisyi i a niewcielo- 
nych dotąd do zbioru ogólnego. Praca ta, wymaga­
jąca bardzo często formatyzowania okazów i odsła­
niania skamielin, potrwa jeszcze czas dłuższy. Usta­
wił też p. Wiśniowski zbiór użytecznych krajowych 
skał i minerałów, który, zasilany licznemi darami, 
wzrasta nieustannie.

(Dokończenie nastąpi.)

Niemcy.
/

* Berlin, 27 czerwca. Nadzwyczajnym po­
ciągiem przyjechał ks. Bismarck o godzinie 2 minut 
10 w nocy w piątek do Monachium. Na dworeu 
zebrało się kilkuset panów i kilka pań, dla szerszój 
publiczności był peron zamknięty. Ż ministrów i wy­
sokich urzędników Die było nikogo. Głośnemi okrzy­
kami powitano księcia, przy odgłosie „Wacht am 
Rhein“ odprowadzono go do powozu. Tłumy ludu za­
legały ulice. Wśród okrzyków atoli odezwały się 
z kilku stron głośne sykania i gwizdania. Przed 
willą Lenbach powitali byłego kanclerza studenci. 
Po południu przyjmował deputacye, wieczorem stu­

denci urządzili korowód z pochodniami. W sobotę 
oddał ks. Bismarck wizytę ministrowi Crailsheimowi 
i przyjmował podobno u siebie także ks. Ferdynanda 
bułgarskiego. W niedzielę miał się udać w dalszą 
drogę do Kissingen. Kiedy królowa Marya hano­
werska dowiedziała się, że ks. Bismarck pizyjeżdża 
do Kissingen, przerwała nagle kuracyą i opuściła 
miejsce kąpielowe.

— Ministerstwo stanu odbyło dzisiaj posiedze­
nie pod przewodnictwem prezesa ministrów, hr. Eu- 
lenburga. Przedmiotem obrad było porozumienie się 
co do czasu urlopu pojedyńczych ministrów.

— Cesarz przybył dziś rano do Szczecina, 
gdzie dopełnił aktu nadania imienia nowemu awizo, 
który nazwał „Hohenzollern“.

— Rada związkowa rozpocznie wakacye w po­
łowie przyszłego miesiąca, następnie wyjadą mini­
strowie za urlopem.

— Wycieczki ks. Bismarcka przeciw obecnemu 
kanclerzowi nie znajdują poglądy nawet u jego naj­
gorliwszych zwoleuników. „Nation. Ztg.“ wyraża 
„gorące życzenie, aby ks. Bismarck położył koniec 
tój podburz&jącój gadaninie“ i potępia postępowanie, 
które uwłacza godności Niemiec w obec zagranicy.

Anstrya i Węgry.
* Edwardt Harbst, jeden z najwybitniejszych 

posłów liberalnych w Austryi umarł w sobotę w 72 
roku życia. Nazwisko tego męża wzbudza wspo­
mnienia z najsmutniejszych czasów cesarstwa austrya- 
ckiego. Zasługi jego około swój ojczyzny były dla 
Austryi, a szczególniój dla katolików bardzo fatalne.

Urodził się on w Wiednia dnia 9 grudnia 1820 
roku. Po ukończeniu uniwersytetu wiedeńskiego, 
otrzyma, w r. 1843 stopień doktora praw i wstąpił 
do prokuratoryi nadwornój (Hofkammerprocuratur), 
gdzie pracował do roku 1847. Równocześnie piasto­
wał urząd suplenta przy katedrze Hyego, na uniwersy­
tecie wiedeńskim. Wskutek polecenia Hyego zamiano­
wano Herbsta w 1847 r. profesorem przy uniwer­
sytecie lwowskim i powierzono mu katedrę filozofii 
prawa i prawa karnego. Tutaj napisał i wydał ko­
mentarz do ustaw r karnój, który do dzisiaj uchodzi 
za najlepszy. W r. 1858 został Herbst przesadzo­
ny w tym samym charakterze do Pragi. Już w 1861 
Herbst występuje na arenę polityczną. Wybrany w tym 
roku do Sejmu czeskiego, odznacza się natychmiast 
jako gorliwy wyznawca zasad stronnictwa centrali- 
stów niemieckich i nieprzejednany przeciwnik żądań 
czeskich. Staje on odraza ne czele niemieckiego 
stronnictwa w Czechach i kieruje nim przez długie 
lata. Z Sejmu wybrano go do Rady państwa, w 
którój aż do śmierci nieprzerwanie zasiadał, a od 
r. 1885 reprezentował miasto Wiedeń. W Radzie pań­
stwa należał on zawsze do stronnictwa, które po licznych 
zmianach przybrało w końcu nazwę „klub zjednoczonój 
lewicy uiemieekiój“ i bra, czynny, a wybitny udział 
w pracach parlamentarnych. W czasie od 30 gru­
dnia roku 1868 do 12 kwietnia 1870, Herbst piasto­
wał tekę ministra sprawiedliwości w ministerstwie 
księcia Karola Auersperga, nazywanem „Bttrger- 
ministerium“, i jako taki pracował także nad prze­
prowadzeniem tak nazwanych ustaw wyznanionych, 
które miały ludność religijnie skorumpować i nad 
przeprowadzeniem ustawy, usuwająeój religią ze 
szkoły. Gdy w roku 1876 ministerstwo Auersperga 
upadło, stanął na czele stronnictwa liberalnego.

Z naszych powieści.
-------- ***-■-------

(Aut. „Księżniczki“: — „Wszechmożni“. — Kartka 
z kroniki miasta powiatowego, 1892 r.).
Ten przezroczysty pseudonim, za którym się

ukrywa autorka powieści nagrodzonój przed sześciu 
laty na konkursie imienia Krakowowój, od razu nam 
zdradza nazwisko autora „Wszechmożuych“. Pani 
Urbanowska rzadko i nie wiele puszcza w świat po­
wieści — ale by swemu nazwisku zapewnić rozgłos, 
wystarcza jój od czasu do czasu udarować nas utwo­
rem tak interesującym jak „Wszechmożni“.

„Wszechmożni“, to nowy i bardzo cekawy 
przyczynek do poznania wszechmożnój samów,adzy, 
jaka pod zaborem rosyjskim przygniata naszych 
braci — nie ogarnia szerokich horyzontów społe­
cznego życia; to ciekawe studyum ogranicza się na 
skreśleniu tych nadużyć i tych gwałtów, których 
w małćm mieście powiatowóm dopuszcza się wszeeh- 
można władza naczelnika powiatu, Gonczarowa, po­
łączona z głupotą i nieuczciwością burmistrza i całój 
kliki doradzców i ławników. Autorka podaje nam 
wiernie skreślony i znakomicie oddany obraz tego, 
czego się dopuszczają „Wszechmożni“, przeciwsta­
wiając im człowieka młodego, pełnego energii i do- 
brój woli, który opierając się na legalnym gruncie 
ustaw, walczy z uciskiem i samowładzą tych, któ­
rych zalęknieni mieszkańcy uważają za panów swego 
życia i śmierci. Ma więc ta powieść wysoce mo­
ralne i patryotyczne zadanie: w tę atmosferę znie­
chęcenia, którą ucisk w Królestwie Polskióm wy­
twarza, rzuca słowo grzmiące, które daj Boże, by 
jak prąd elektryczny przebiegło tę krainę, która 
pod obuchem wszechmożnych ręce opuściwszy, 
zapomniała o tój prawdzie, którą niedawno tak pię­
knie hr. Stanisław Tarnowski wyraził. Piękną 
i wzniosłą rzeczą jest cierpienie, ale niemniejszym 
chyba ob-wiązkiem jest umiejętność rozumnego dzia­
łania....“ Gdy całe mnóstwo mówi, że „najpotężniej- 
szem prawem, przed którem korzyć się należy, jest 
uznanie faktów spełnionych“, gdy nieliczne grono 
zapaleńców marzy o gwałtownem zerwaniu pęt, 
które jednak nie pękną pod tak słabym naciskiem 
i tylko gorzój się w ciało wpiją, autorka Wszechmo­
żnych przez usta swego bohatera Jerzego Wilczka 
wskazuje inną drogę: konsekwentnój prawnój walai. 
„Trzymajcie się ustaw, a staniecie na mocnym 
grancie, z którego was nikt zepchnąć nie potrafi 
Ale co was obchodzą ustawy! wy wolicie polegać 
na tem, co wam kto powie.... Czas już, abyście 
przestali chodzić bez głów. — Niech każdy nosi na 
karku własną głowę! Wiedzcież raz. czego chce- 
cie, a co postanowicie, czyńcie!...“

Kozłów jest miastem powiatowem, które na 
„siedm mieszkańców nie ma ani jednego obywatela . 
Wszechmocni rządzą jak w zdobytem państwie: 
władza jest uciskiem a wszyscy schodzą z drogi 
i cierpią w milczeniu, byli bowiem tacy, co się pró­
bowali bronić, ale że zabrakło im wytrwałości od- 

* wagi do końca al io tóż znajomości prawa, musieli

w rezultacie nietylko ustępować, ale i daleko więcó’ 
cierpieć od tych, co w milczeniu swe krzywdy 
znosili. Najgorzój dawała się we znaki mie­
szkańcom samowładza komisyi kwaterunkowej, — 
która złożona z nieuczciwego burmistrza, z po­
dłego kwatermistrza i całój szajki żydów, do­
puszczała się najokropniejszych nadużyć, trapiąc 
mniój sobie miłych bezusti nnern kwaterunkiem 
wojska, a oszczędzając swych zauszników od 
tych niewygód i kosztów. Jeden był tylko w Ko­
złowie człowiek, który śmiał się im opierać: był Dim 
potomek dawnych burmistrzów Wilczek, który bro­
nił sam siebie i innych od nadużyć, choć najczęściój 
ta walka uparta nie kończyła się zwycięztwem. Gdy 
umarł rażony apopleksyą w skutek irytacji z po­
wodu bezprawia oficerów ulokowanych w jego domu 
a strzelających do jego mebli, kur i gołębi. Kozłów 
już nie miał, nikogo coby śmiał głos podnieść. Tc 
też gdy nadejście nowego pułku wojska wymagf .o 
nowych umieszczeń, burmistrz z kwatermistrzem, z 
żydem i dwoma Niemcami, pi zaznaczali kwatery bez 
najmuiejszego wżględn na prawo. Między innemi 
wdowie po dzielnym Wilczku postanowili wpakować 
komenderującego, rozkazując jój się przenieść na 
dragą stronę domu z mieszkania zajmowanego od lat 
niepamiętnych. Kwaterę tę przeznaczono bez wzglę­
du, że dom jój nigdy nie korzystał z prawa uwal­
niającego każdą nową budowę na lat 4 od kwate­
runku bez względu także, że dwóch kwaterunków 
jeden dom mieć nie powinien, jakto właśnie miało 
u pani Wilczkowój miejsce. ‘— W chwili tój wła­
śnie przyjeżdża na dwa tygodnie do stryjenki jój 
bratanek Jerzy Wilczek, który zdawszy doktorat 
prawa waha się między wybraniem Paryża luo też 
dalekiego Wschodu na przyszłe pole działania. I tu 
i tam ma poparcie i warunki do spełnienia ambi­
tnych pragnień odznaczenia się, zyskania majątku i 
sławy. Zamiar ten stanowczo potępia surowa stry­
jenka — wskazująca mu obowiązek pracy w kraju 
— to samo potępienie wyczytuje Jerzy w pięknych 
oczach kuzynki Jadwigi, która wychowana przez 
panią Wilczkową jest dzielnym typem kobiety idą- 
cój surową drogą obowiązku, nieczułą na błyskotki 
i drobnostki — Jerzy jak każden Wilczek jest 
upartym — dowodzenia stryjenki nie przekonują go 
ale są ziarnkiem dobrem, z którego powoli wyrośnie 
kwiat piękny — zwykle słońce i pogoda są wa­
runkami rozwoju, tymczasem u charakterów
gwałtownych opór staje ] się właśnie bodźcep. 
Tak i u młodego Wilczka pcczucie obowiązku 
pozostania w kraju, stania się tą zaporą kamienną, 
o którą będzie się rozbijać samowładza wszechmo­
żnych, dopiero wtedy obudzi się i wzrośnie, gdy 
śmiała walka, wydana nadużyciom, narazi go na 
trudy i niebezpieczeństwa. Piórem barwnem a peł- 
nem siły skreśla nam autorka obraz tych zapasów 
z lisią przebiegłością „Ojców miasta“.

Niedbałość mieszczan dopuściła, że miastem 
rządzą ludzie najgorsi, bo żaden z uczciwych nie po­
starał się o miejsce ławnika. Świetne są te posie­
dzenia w ratuszu, gdzie prezyduje Gonczarów, na­
czelnik powiatu, uważający się za wzór dystynkcyi 
i w dyplomatyczny sposób zalewający mieszkańcom 
sadła za skórę. — Wybornym typem jest burmistrz 
opasły, pieniący się od złości kwatermistrz. Jerzy 
walczy z nimi zacięcie. Obok głównój sprawy kwa­
terunków nieprawnych porusza całą moc innych 
nadużyć, jak fałszywą wagę Chleba, zatrzymywanie 
opłat za mieszkania, brane dla wojska. Za długoby 
było w sprawozdaniu opisywać szczegółowy przebieg 
tój zaciętój kampanii przeciw wszechmożnym, w któ­
rój Wilczek opiera się ciągle na ustawach, energią 
i śmiałością swą gromadząc w koło siebie cały za­
stęp podobnie uciskanych i krzywdzonych. Popu­
larność jego ciągle wzrasta, a gdy do tego przy 
ogniu dokazuje cudów waleczności, nic dziwnego, że 
go wybierają mieszczanie na naczelnika straży 
ogniowój. Nie idzie jednak jednemu wszystko tak 
łatwo, pomyślnie. — Sprawa kwaterunku w domu 
stryjenki zaostrzyła się do ostatecznych granic: 
wyrzucają staruszkę z jój mieszkania dla zyskania 
kwatery. Pani Wilczkową mężnie to znosi, brata­
nek z jeszcze większą odwagą szuka sprawiedli­
wości. Nie prędko ją znachodzi. Z smutną wiernością 
skreślony ten obraz bezsilnych usiłowań; skargi idą do 
jenerał-gubernatora do Warszawy, do gabernatora 
w mieście pro wincyonalnem — przysyłają wreszczie 
sędziego śledczego, ale ten mimo pewnych skru­
pułów, zjadłszy doskonałe śniadanie u burmistrza, 
złożenie raportu przyjaznego dla komisyi kwaterni- 
czój uważa sobie za obowiązek. Jerzy zagraża 
wtedy zebraniem dowodów nadążyć ciągłych tój za- 
cnój kliki — jak fałszywie podaje numera domów, 
zabiera opłaty, przekręca lata kwaterunków, cały 
ciężar spycha na tych, którzy się im nie opłacili. 
Nie rozumiemy wprawdzie, jak tak niebezpiecznemu 
człowiekowi, jak Jerzy, dozwolono wstępu do hipo­
teki, dość, że dowody te zebrał. — Z chwilą jednak 
gdy widział się u celu, tj. czeka! procesu za rzu­
cenie oszczerstwa na komisyą, ona zmiarkowawszy 
się, jak niebezpieczny rozgłos weźmie ta sprawa, 
cofnęła skargę. — Dokumenta zaś wszystkie wy­
kradziono wkrótce potem Jerzemu z biórka.

Przyjazd gubernatora, który sprawę całą wy­
słuchał, nie o wiele rzecz tę posunął — jak i od­
krycie fałszywych podpisów na kwitach. — Usilna 
jednak walka podłożyła miny, które dopiero w lat 
kilka wybuchły w gruzach grzebiąc całą szajkę. 
Przedtem jednak Jerzemu udało się zgnieść najgor­
szego nieprzyjaciela, kwatermistrza, którego szpie­
gowskie sztuczki odkrył cudownym sposobem.

Zagrzany walką, z zapałem broniący od ucisku 
miasto Wilczek, zapomniał już o Paryżu i poszedł 
za radą pani Wilczkowej, osiadając w Kozłowie, 
który mu się stał rajem, gdy zyska, miłość pięknej 
kuzynki.

Interes główny całój powieści leży w walce 
Jerzego z „wszeebmożnymi“, niemniój jednak dodaje 
jój wiele uroku cicha i niewidoczna walka dwóch 
dumnych a kochających się serc, przyczem postać 
Jadwigi rysuje się jasna, pełna wdzięku i wyższości 
moralnój.

Powieść pani Urbanowskiój spełnia niejako 
obywatelską misyą: wskazuje ona drogę legalną opie­
rania się przemocy — dalój wskazuje obowiązek 
budzenia obywatelskiego ducha na prowincyi pogar- 
dzanój zwykle przez ludzi inteligentnych, zostawianój 
na pastwę samowladzy, która ma do czynienia z lu­
dźmi zesłabłymi, przestraszonymi a więc wcale nie 
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myślącymi o Irgaluńj walce. .Klimat naszego kraju
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wstrząsają nim straszne borze. Niech więc znajdą 
się tacy, co jak drzewo dadzą schronienie i ciszę 
podczas burzy — niech będą tamą przeciwko zale­
wom, taranem rozbijającym niBr ciemnoty, żelazem 
dobywającem iskry z kamienia.“

Piękna to myśl i szlachetna tendencja tćj po- 
napisanśj z wielkim talentem czytającej się 

z zajęaiem prawdziwem. Odróżniają Bię „ Wszech- 
możm wśród powieści pisanych p-ś*-m niewczesnem 
swem objektywiżmem, podporządkowaniem intrygi 
romansowśj - tendeucyjnśj myśli. Mnóstwo faktór 
i ciekawych rysów zdradza, że wszystko co o . Wszech- 
możnych“ czytamy, jest czerp»nem z rzeczywistości - 
* podnieść trzeba, te kre ląc obraz moskiewskich 
samowladzców, autorka nigdzie nie posługuje się ja- 
skrawemi barwami, trzymając się widocznie zasady, 
że nie wyjątki, ale reguła jest więcśi rzeczywistym 
materyałem.

wiećohków 2000 morgów. Bardzo szlachetnie p^tę; 
sobie ta Pani ; robi aa korzyść kapujących wielki« u-1 

Lud garnie się do pracy — daj Boże, aby 
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miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Pownari, wtorek ¡18 czerwca.
Doniesienia urzędowa. Dotychczasowy nauczyciel 

zwyczajny przy seminarynm nanczycielskiem w Kcyni dr. 
Teodor Mateusz Hnbrich mianowany został 
inspektorem szkólnym.

powiatowym

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Wzruszającą do głębi i podniosłą jest zawsze 
w któréj Zbawiciel we widoczuéj postaci pierwszychwila

raz zstępuje do serca dziatek. Takićj uroczystości Awiad 
kami byliśmy dsmiaj w kościele Przemienienia Pańskiego, 
gdzie długi szereg uczennic pensyi panien Danyse, przy­
stępował do pierwszój komunii św. Nie dziw, te mając 
takie wzory w swych zacnych przełotenych i kierowni 
kach duchownych, którzy całćj usilności dołożyli, by mło 
dociane serca jak najgodniej przysposobić do uczty Pań- 
skićj, młode dzieweczki z największem skupieniem ducha, 
świadome doniosłości chwili, postępowały przez Kościół, 
odmawiając głośno „Credo“ — prowadzone do ołtarza przez 
swego nauczyciela religii, ks. dr. Surzyńslciego. Do podnie 
sienią uroczystości przyczyniła się i ta szczęśliwa okoliczność, 
iż Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup dr. Likowski, 
znany miłośnik młodzieży a długoletni kierownik ducho­
wny zakładu,, którego nie, przestał Swoją dostojną otaczać 
opieką, sam raczył podjąć się dokonania uroczystego aktu. 
Wraz z ukazaniem się Najprzew. księdza Biskupa za­
brzmią! na chórze piękny śpiew starszych uczennic, wy­
ćwiczony pod wytrawnćm kierownictwem ks. dr. Snrzyó 
skiego. W asystencyi tego ostatniego odprawił Najprzew. 
ksiądz Biskup mszą św., a gdy zbliżyła się ważna chwila, 
w którćj Zbawiciel miał wstąpić do serc tych kornie klę­
czących dzieci w bieli, Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
przemówił serdecznie do dziatwy, uprzytomniając jćj wiel­
kie znaczenie tćj nroczystój dla nićj chwili.

Po mszy św. udzielił ks. Biskup sakramentu bie­
rzmowania kilkudziesięciu uczennicom zakładu, przemówi­
wszy poprzednio o znaczeniu tego świętego sakramentu, 
umacniającego nas w wierze. Wzorowy porządek, skro­
mność bijąca z pogodnego czoła dzieci i nadzwyczajne ich 
skupienie podniosłe sprawiło wrażenie na obecnych. Z wię­
kszą też otuchą spojrzeć możemy w przyszłość, dopóki 
mamy tak zacnych kierowników i kierowniczki wychowa­
nia naszój żeńskićj młodzieży.

* Wykonanie wyroku. Poznań nie ochłonął jeszcze 
z pod wrażenia wywołanego egzekucyą ślusarczyka Józefa 
Motyla — a oto dziś padł pod toporem katowskim drugi 
zbrodniarz, zamknięty w muraeh tutejszego więzienia — 
robotnik Jan Gottliab Hoffmann z Poznania, którego za 
zamordowanie w dniu 18 lipca 1890 r. chłopca Artura 
Bernera w stokach fortecznych przed bramą wildecką ska­
zał sąd tutejszy na mocy weredyktn sędziów przysięgłych 
na karę śmierci. Jak wiadomo, popełnił Hiffmann i pod 
Magdeburgiem podobną zbrodnią, za którą również ska 
zany został na śmierć. Wczoraj przed południem oznaj­
miono zbrodniarzowi, że cesarz wyrok zatwierdził — dziś 
rano zaś kat Reindel z Magdeburga wyrok ten wykonał. 
Podobno w nocy przyznał się zbrodniarz pastorowi wię 
ziennemn Springbonowi do zbrodni. O wykonaniu wyroku 
powiadomił prokurator publiczność ogłoszeniami, porozle- 
pionemi po słapach afiszowych.

* Jeżyce. Towarzystwo Przemysłowców w Jeży­
cach obchodzi w środę dnia 29 czerwca r. b. (święto Pio­
tra i Pawła) 6 letnią rocznicę swego istnienia. Rano 
o godz. 8 odprawiona będzie msza św. w parafialnym ko 
ściele św. Wojciecha. Po południu zebranie się członków 
na sali p. K. Wendlanda, o godz. 7 wieczorem skromna 
zabawa z tańcami, na którą życzliwych Towarzystwu za 
prasza Zarząd.

* Jutro w dzień 8S. Piotra i Pawia ceny wstępu 
do ogrodu zoologicznego o połowę zniżone.

* Krotoszyn. W niedzielę dnia 3 lipca r. b. od 
będzie się majówka Towarzystwa Przemysłowego w Kro­
toszynie. Wymarsz o godzinie lszćj w południe z Rynku 
do born Konarzewskiego.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego w Krotoszynie.
Dr. Borowski.

* Za nieludzkie obicie 10-letnićj dziewczynki Hoflf- 
manno wnćj z Bolesławia, skazany został przez sąd lignicki 
nauczyciel Karol Grenzer na 4 lata więzienia. Skatowana 
dziewczynka skutkiem razów, jakie jćj zadał nauczyciel 
pięścią w głowę i plecy, dostała pomieszania zmysłów.

* Z Jarocina telegrafują do ,.Posn. Ztg.“, że mini­
ster p. dr. Bossę zwiedził tamtejszą szkołę żeńską, oraz 
katolicką, ewangielicką i żydowską szkołę ludową.

* Mogilno. Towarzystwo Przemysłowców w Mo­
gilnie urządza w boru proboszczowskim Baba w niedzielę 
dnia 3 lipca zabawę latową, na którą najuprzejmiśj za­
prasza

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców w Mogilnie.
* Z powiatu ostrowskiego. Pani hr. Tyszkiewi- 

czowa zamienia wieś swoją Ociąż na gospodarstwa ren- 
owe; rozdzieliła już po większój części między polskich

t

W piątek operetka .Zemsta nietoperza“.
W sobotę obraz lądowy .Chata za wsią*.
W niedzielę opera narodowa Karpińskiego .Wanda 

Bojoaur“ i operetka „Skrzypce zamurowane“.
* Teatr polaki w Krułwley. W środę kumedya Do­

brzańskiego .Złoty eielee“, komedya Kośeielskiego .Pre­
legent “ i komedya W. Simona .Przewodnik zakochanych“.

* Teatr polski w Bydgoszczy W niedzielę dnia 
3 lipca komedya „Kraj“.

* Paradyż Drogi egzamin nanczydeUki odbywał 
się w seminarynm tuujszćm od 20 do 24 b. m. Prze­
wodniczył prnwincyonalny radze* szkólny Lak« w asy­
stencji radsey rejencyjnego i ezkólnego Gabriela. Kgza- 
minandów było 37, z nich otrzymało 27 świadectwo upra­
wniające ich de definitywnego objęcia posad nauczyciel­
skich. Jako komisarz Arcibiskupi fongował ke. dziekan 
Blełter.

’ Bydgoszoz Staraniem obywateli tntejezyck, pp. 
Gączerzewicza i Witeckiego, powstał tn związek zjedno­
czonych Towarzystw polskich w Bydgoszczy, którego to 
cełem jest czuwanie nad moralnym rozwojem istniejących 
tn Towarzystw,

* Chełmińska dyeoezya. Staraniem miejscowego 
proboszcza ks. delegata Kamrowskiego odbędzie się w Bro­
dnicy rnisya w miesiącu sierpniu. Przewodniczyć jćj będą 
księża dyecetaln: r. innych dekanatów.

* Zwraoamy uwagę osób wybierających się do Co- 
pot na ogłoszenie p. Kulerskiego tamte.

Ofloyałem wrocławskim mianował Książę-Bisknp 
dr. Kopp ks. kanonika dr. Wicka, a kanoników ks. dr. 
Speila i ks. Stillera radzcami konsystorza.

* Kartuzy. Na pochwałę zaJugują mieszkańcy Gar- 
cza, którzy piśmiennie domagają się, aby nauczyciel speł­
niał w szkole przynajmnićj to, co przepisuje rozporządze­
nie naczelnego prezssa z 24 lipca 1878, żeby więc przy­
najmnićj na najniższym stopniu uczył dzieci r«ligii w pol- 
skim języku, a na wyższych stopniach materyał pamięcio­
wy nabyty na najniższym stopniu odświeżał. Powiatowy 
inspektor odpowiedział, że nauczyciel w Garczn tego wy­
konać nie może, bo nie umie po polsku. Garczanie wy 
syłają teraz prośbę do rejencyi gdańskićj o przysłanie im 
nauczyciela, któryby p-j polsku umiał.

* Z Krakowa donoszą nam, iż wycieczka do salin 
wielickich, którą obywatelski komitet opiekuńczy budowy 
domu akademickiego urządza w dniu 3 lipca, zapowiada 
się świetnie. Dotychczas rozsprzedauo już bardzo wiele 
biiętfyw a zamówienia .z< prowincyi . nadchodzą codziennie.

komitet duł- żyl wszelkich starań aby słynne w ca' 
łym świecie kopalnie rzęsiście oświetlić a pobyt Szanownć, 
Publiczności w salinach urozmaicić widokiem ogni sztu­
cznych i wprawiającą w podziw jazdą piekielną. Na sta- 
cyach przygrywać będzie zamówiona muzyka górnicza a chór 
akademicki odśpiewa kilka przepysznych utworów. Wy­
cieczka ta będzie dla gości przejeżdżających do miejsc ką 
pielowych miłą rozrywką, tćm bardzićj, że dochód z nić, 
przeznaczony jest na tak piękny cel, jakim jest budowa 
schroniska dla ubogićj młodzieży akademickićj.

* Występy Reszków na wystawie wiedeńskićj. Do 
Krakowa nadszedł na ręce hr. Cieszkowskiego list od 
braci Reszków, donoszący referentowi działu muzycznego, 
że uwzględniając cel, jaki sobie komitet założył, zapre­
zentowania przedewszystkiem na wystawie muzyki polskićj, 
zrzekają się myśli wystąpienia w „Romeo i Julii“, a pra

K n 1 e n (I h r z.
W środę 2tt czerwca śś. Pio­

tra i Pawia apostołów.
W czwartek 30 ezerwea śś

Emilii i Lucyny pp.
W piątek 1 lipca śś. Ju­

liusza m. i T-obald* pnst. 
W sobotę 2 lipca Nawiedze

nie N. M. P., św Ottona. 
W niedzielę 3 lipca św He­

liodore B
W poniedziałek 4 lipca śś. 

Józefa Kalas. i Teodora.
W» wtorek & lipca śś. Ka­

roliny, Cyryla i Metodego.

Wschód słońca o g 
Zachód og. fin

Wschód słońca o g. 
Eackód o g 8 m

Wschód słońca o g. 
Kachó 1 o g. 8 m

Wschód słońca o g. 
Eackód o g. 8 m

8 m
8&.
3 m
24.
3 m
24
8 B
24.

41.

41.

42.

43.

Stacje.

W -chód słońca o g. 3 a. 
Zachód o g. 8 b 24.

Wschód słońca o g. 3 b 
Zachód o g. 8 a. 23.

Wschód słońca o g. 3 B 
Zachód o g. H B 22

43.

44

45.

Przybyli do Poznaila.
Poznań, 27 czerwca.

LUZIŃH KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Czar­
toryski z Mielca, Kościelski z Hzarleja, Ziołecki a to­
ną i Berlina, Zabłocki c Lcaiony, Wawrzyniak z 
Antonina, pani Raczyńska te Htajkowa, pani Bdttcber 
z Mchónbergn, M ss z Wrocławia, Brano z Berlina. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI Ks. proboszcz 
Kręćki z Kiszewa, pani Ohełmłcka z rodziną z Źy- 
dowa, Kowalski z Sarbinowa, hr. Taczanowski z Ta- 
etanowa, Oświęcimski z bratem z Oświecima, Tnle- 
wicz z Kórnika, Ckmenti z I«ondynn, Molling z 
Owińsk, Heicksrodt z Magdeburga, Scbem-l te Szcze­
cina, Rindfleisch z żoną z Ostrzeszowa, Hmutkowski 
z Królestwa Polskiego, Hmnlkowska z Zbąszynia,

gną natomiast wystąpić w „Halce“, Jan jako Jontek,

(àospoüarstwo, handel i przemysł.

Berlin, 37 czerwca. Miejsaie targowisko cen­
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcji). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przed weto 
rajszy) 2886 sztnk bydła rogatego (104 duńskich i stwedakich) 
8864 sztuk trzody chlewnśj (między niemi 226 duńskich, 147 
bak.), 1920 cieląt, 18218 skopów. — Bydłorogate. Na 
targu było tylko około 1000 sztuk I i II klasy, które gładko 
już poprzednio rozkupiono, tak że dziś w dniu głównym był 
ty ko towar pośledni. Handel byt dziś przytłumiony i powolny, 
buhaje były stósunkowo n aj bardzićj zaniedbane. Targu nie 
uprzątnięto. Płacono za gatunek 1 00—08 mrk., za gatunek II 
66—68 mrk., za gat. III 44—63 mrk., za gatunek IV 88 do 
42 mrk. za 100 funt, wagi mięsnćj. --Trzoda chlewna, 
Krajowe i duńskie rozkupiono przy spokojnym, w końcu wlo­
kącym się handlu i drobnym eksporcie po cenach lepszych. Pła­
cono za gatunek I 50 - 67 mrk., za wyborowe gatunki wyżćj, za 
gatunek U 68—66 mrk.. aa gatunek Ul 49-62 mrk. aa 100 
funt, przy 20 pret. tary za sztukę. Baknny przy nadzwyczaj 
lichym interesie pozostawiły znaczną ilość na targu. Płacono 
około 47 m. za 100 funt, przy 60 — 66 funt, tary za sztukę. — 
Cielęta. Handel wlókł się powoli. Płacono za gatunek I 
66—60 fen., za wyborowe partye wyżćj, za gatunek H 44—64 
fen., za gatunek HI 36 — 43 fen. za funt wagi mięsnćj. — 
Skopy. Za skopy na rzeź płacono wyższe ceny od zeszłoty- 
godniowych, gdyż podaż nie była wielką i wszystko rozkupiono. 
Płacono za 1 gatunek 47—50 fen., za najlepsze angielskie ja­
gnięta 44 fen., za gatunek II 42—40 fen. za funt wagi mię­
snćj Chuda trzoda (około 12,000 sztuk) nie miała wielu na­
bywców i trudno się sprzedawała, tak że wszystkiego nie roz­
kupiono.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiar­
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu 
przecięciowćj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie­
lona został i

(Sprawozdanie giełdowe).

Edward jako stolnik. Postanowienie to znakomitych 
naszych artystów zmieni oczywiście cały program przed­
stawień polskich.

* Cesarscy chrześniacy. Wielką sensacyą zrobiło 
swego czasu we Francyi znane oświadczenie cesarza Na­
poleona III, gdy z powodu szczęśliwego rozwiązania swćj 
małżonki, która go obdarzyła synem, Francyą zaś nastę­
pcą tronu, polecił ten monarcha oznajmić swym poddanym, 
że dla upamiętnienia tego radosnego zdarzenia w sercach 
całego narodu, chętnie zgodzi się pozostać ojcem chrzest­
nym wszystkich prawych dzieci, urodzonych w dniu 16 
marca 1858 roku, a to dla wzmocnienia tem duchowem 
powinowactwem węzłów, jakie łączą rodzinę cesarską z lu­
dem francuzkim. Skutkiem podobnego orędzia cesarskiego, 
ze wszystkich zakątków Francyi posypały się prośby o do­
stąpienie tego zaszczytu, jak z rogu obfitości. Cesarska 
para ujrzała się wkrótce spowinowaconą z 3757 rodzina 
mi, chrześniaków zaś miała 3785, a to z powodu, że we 
Francyi w dniu 16 marca tego roku dwadzieścia sześć 
matek obdarzonych było bliźniętami. Każdćj rodzinie, któ 
rćj najmłodszy członek miał szczęście zostać cesarskim 
chrześniakiem, dla wiecznćj pamiątki familijnćj przy­
boczna kancelarya cesarska wydala odpowiednie zaświad­
czenie, wypisane na pargaminie. — Należy tutaj zazna­
czyć, że-ponieważ znaczna część owych chrześniaków były 
to przeważnie dzieci zupełnie ubogich rodziców, cesarz 
więc uważał się za zobowiązanego do przyścia im z po­
mocą i w tym celu głowa rodziny, aż do przyjścia do 
pełnoletności tego członka, pobierała z prywatnej szkatuły 
cesarskiej 200 franków rocznie, wypłacanych zawsze re­
gularnie w dniu 16 marca każdego roku. W pierwszych 
zwłaszcza lataeh kasa wypłacała z tego tytułu przeszło 
600,000 franków rocznie, z biegiem wszakże lat suma 
ta zmniejszała się bądź przez wymieranie dzieci lub zu­
pełne osierocenie ich ptzez śmierć obojga rodziców i w 
takim razie cesarski chrześniak lub chrześniaczka bywali 
oddawani na koszt dworu do jakiego zakładu, tam wy­
chowywani i kształceni dalćj stosownie do zdolności, jakie 
wykazywali. Tak się rzeczy miały aż do wprowadzenia 
trzecićj Rzeczypospolitćj. Gdy po Sedanie Napoleon III 
zmuszony byl z rodziną ustąpić z tronu i szukać przy­
tułku na obczyźnie, nie zapomniał on wtedy o swych zo­
bowiązaniach. Wszystkim tym rodzicom, którzy się zgła­
szali po odbiór pensyi, polecał takową wypłacać nadal. 
W ostatnim roku życia Napoleona korzystało z niej prze 
szło 1200 rodzin. Umierając, prosił żony i syna, aby 
nie zaniedbywali tego robić w dalszym ciągu. Cesarzowa 
Eugenia, podobno niechętnem okiem patrząc na tę „fan- 
tazyą“ — jak mówiła — męża, ale działając w celach 
dynastycznych, wolę małżonka święcie spełniała. Po tra 
gicznćj śmierci księcia „Lulu“ poszła nawet dalćj, gdyż
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*) Rosa, po południu deszcz. •) Nocą 

No

Abr-rdeen . • 
łhryatianauiid 
Koynnhagn 
Sztokholm . .
Uaparan da 
Pntereborg •
Moskwa . ■
Kort, Qa>*«it 
Cberboarg • •
Haider . . .
Błlt») . . .
Hambnre • •
Świnoujście*).
Nowyport*) •
Kłajpeda .
Pnryż . • •
Mouaster • ,
Kalaroh«4). .
Wiesbaden*) .
Monachium .
Kamienica .
Berlin . . .
Wiedeń . .
Wrocław , .
srTZb". .
Nlaw . • •
Tryeat . . .

*) Jfocą deezca.
rosa.

Pogląd na stan powietrza.
I*onad Krancyą i Europą centralną przekracza ciśnienie 

dniś 706 mm., zwyżka ponad Alpami przekroczą 770 mm. 
Fon&d Europą północną utrzymał niski «tan barometru, i na 
Z. Hebryd pokazuje aię znowu głębsza zniżka poniżćj 746 mm., 
która przy skierowanych wogóle z Z. ku W. izobarach i Izoter­
mach prawdopodobnie ku W. kroczy i ztąd wpłynie zwłaszcza 
na stósnnki atmosferyczne zachodniego wybrzeża niemieckiego. 
Slaby powiew z PłdZ. przeważa ponad Niemcami nad norma nemi 
temperaturami: powietrze jest na Płn. pochmurne, na Płd. po­
godne, miejscami spadt deszcz.

Spotrzeienla meteorologiczne 
w czerwcn.

*) Po południu dessM. •) Nocą rosa.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.

27, Po połud. 2 749,9 Z. silny
27. Wiecz. 9 701,2 Z. lekki
28. Rano 7 701,8 PłdZ. słaby

Dnia 27 czerwca maiimum ciepła 
. 27 , minimum „

(K) Feisań, 28 czerwca.
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —• Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60 ta 65,20 m., 70-ta 86,60 m., czerwiec 
60-ta 65.20. 70-ta 86,60 m., maj 60-ta —m.. 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk 
w miejscu bez beczki 60-ta 56,20 m., 70-ta 85 40 m„ kwiecień 
60-ta —,—- m., 70-ta—,— mrk.

Bydgoszcz, 27 czerwca 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 190,0 

do 199 mk.. piękna ponad netowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 176 186 mrk., poślednie wilgo­

tne 170—174 mrk.
Owies 150- 160 m.
Jęczmień według jakości 148 166 mrk., dla bro­

warów 150—106.
Wrocław, 27 czerwca 1892 r.

Zyto (za 1000 funt.) - , wypowiedziano —cent.
Cena wypowiedziana — m., na czerwiec 200,00 żąd., wrzesień- 
październik 170,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku kotuum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —,— m., na czerwiec (60-ta) 65 90 żąd.. (7O-ta| 86,20 
żąd., czerwiec lipiec .— żąd., lipiec-sierpień 36,20 żąd., sier- 
pień-wrzesień 80,30 żąd.

Cena wypawledztaaa aa dzień 28 czerwca: żyto 200,00 
mk., pszenica —mrk., owies 140,Oo mrk., rzep —mrk., 
olćj rzeplowy 64,60 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mk. podat. konsumcyjnego) dnia 27 czerwca: (6 ta) 66,90 mrk., 
(70-ta) 86.20 mrk.

w Poznaniu

Stau
powietrza.

zachm.
tachín.
pogodnie

24,1° Cel.
- 14,7° .

Temp.
w. Cel.

-+-20,6
-, 20,6 

20,9

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierońó« I łureokloh tykani
G093)

I. F. J. KOHENDZIN8KI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych od io- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na czerwiec . . 
na lipiec-sierpień 
Żyto słabo, 
na czerwiec . , 
na lipiec-sierpień 
Olćj rzep, słabo. 
na czerwiec . , 
na wrzes.-paźdz.
Okowita słabiej, 
eksportowa .

na lipiec-sierpień

na pażdz.-listop. 
na listop -grudź. 
spożywcza.
Owies
na czerwiec

węcpli

27 28 26 27
Niem.8%poż.pań. 87 80 87 00

179 76 177 26 Consol. 46/o • • 100 70 LO0 70
179 76 177 25 Consol. 3*/»% • 100 60 100 40

Pozn. 4% 1- wwt. 101 80 LOI 80
203 - 199 76 Pozn. 3%%1-zas. 96 10 90 10
184 60 181 - Pozn. listy rent. 102 40 102 00

Poznań, oblig. . 94 10 94 10
_ — — Austr. banknoty 170 80 170 80
62 80 62 10 Austr. renta srbr. 80 70 80 60

Ros. banknoty . 204 75 203 40
87 60 87 30 Ros. listy zastaw. 97 - 96 90
85 70 35 00 Puls. 6% li»- zas- 64 60 04 40
35 70 86 00 Pols. likw.lis.zas. 02 90 — —

. 30 50 86 20 Węg.4° o renta zł. 93 90 94 10
80 80 36 00 Węg.6% . pap. 86 - 85 80

. 30 10 35 70 Austr. kred, akcye 108 - 108 90
86 60 — Aust.franc. koleje 131 40 131 30
.------ — Lombardy . . 42 76 42 75

. 149 6() 149 - Usposobienie:
twierdz.

. 1400 46(
p. ,0M| ,00

Szczecin, 28 czerwca 1892 roku.

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na czerwiec .
«a czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz.

Żyto glabićj. 
na czerwiec . 
na czerwiec lipiec 
na wrzes.-paźdz.

27

197 - 
196 - 
180 60

191 60 
191 - 
170

28
Olćj rzep. 8łabiój. 

196 6( na czerwiec . 
196 — na wrzes.-paźdz. 
184 — Okowita slabićj.

w miejscu eksport 
na czerwiec-lipiec 

191 50 na sierpień-wrzes 
191 — Petroleum 
174 60 w miejscu . .

27

62 60 
52 50

87 30 
35 80 
30 20

10

28

62 50 
62 60

37 30 
35 70 
80 10

10 -

Postanowienia Za 100 kil ogr amó W

miejskićj
ciężki średni lekki tewar

naj- nai- naj- uaj- naj- naj-
deputacyi targów. ?

F.
mz.
M| F.

wy
Mi

ż.
F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

ni
Mi

z.
F.

Pszenica biała..................... 20 70 20 40 19 00 19 10 17 70 1« 70
Pszenica żółta..................... 20 60 20 30 19 60 19 30 17 70 16 70
cyto . ............................... 20 00 19 60 18 90 18 60 17 00 17 40
Jęczmień............................... 16 00 15 50 15 r 14 80 14 10 13 00
Owies.................................... 14 90 14 40 114 10 13 6t 13 10 12 0(
Groch.................................... 21 00 20 30 |19 60 19 00 18 00 17 6(

cisezeela, 27 czerwca 189a

Ul
Pszenica spok., za lOoO kilogr. w miejscu 190—205 

na czerwiec 197,0 pic., na wrzesień październik 186.6 płac.
Żyto stale za 1000 kilogr. w miejscu 170-187 mik 

na czerwiec 191,5 płc., wrzesień-pażdziemik 170,0 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 143—164 płac.
Okowita słabićj, za 10,090 litr.-pręt, w miejscu bez be­

czki 70-ta 37,3 płac., 60-ta —,— płac., na czerwiec 35,8 nom., 
na sierpień-wrzesień 36,2 nem.

Hngdeharg, 27 czerwca. — Cukier ziarnisty excl. worki 
92P/o 17,90, cukier ziam. ezcl. 88% 17,06, cuk. ziarn. exc! 
76% Rendem, —,—. Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 14,60 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa 28,26. f. Rafinads 
chlebowa II 27,76, mielona rafin. z beczką 28,60, miel. Melis 1 
z beczką 20,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za czerwiec 12,96— pł., 18,02% żąd., lipiec 
18,00 pł., 13,02% żąd.. sierpień 18,16— plac., 13,15— żąd., 
październik-grudzień 12,06— pic., 12,07% żąd. Słabo. Obrót ty­
godniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodią. Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

0,50 rano. 4,43 rano.
10,35 przed poł. 7,37 rano. 
12,60 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,80 po poł. 3,10 po poł.
3.21 po poł. 0,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,10 wiecz. 0,40 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,65 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,62 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.

4,48 rano.
0,49 rano.

10,30 rano.
3.29 po poł.
7,16 wiecz.

10,45 w nocy.
(do Gniezna).

8.10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
8,15 po poł. 
0,64 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,40 w nocy.

Poznań-PIła.
4,40 rano. I 7,24 rano. 

10,47 przed poł. 1,68 po poł. 
4,48 po poł. I 6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wrocław.
4,64 rano.

10,29 przed poł
3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

Poznań-Berlin-Guben.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

1,26 w nocy. 
4,67 rano.

10,34 przed poł
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

Poznań-K
6.60 rano. 

10,40 przed poł.
2.61 po poł 
8,00 wiecz.

4,80 rano. 
8,68 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poł. 

11,56 w nocy.

nezbork.
8,85 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
6,02 rano. I 9,06 rano.

12,16 przed poł. 3,84 po poł.
6,63 po poł. I 9,51 wlecz,
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Dnia 27-go b. m. o godzinie 11-tej w nocy zasnęła w Bogu, 
zaopatrzona śś. Sakramentami, w 86 roku życia, ś. p.

Antonina z ?Suchorzewskich

Żmniska.
Eksportacya zwłok z domu żałoby za Bramę berlińską od­

będzie się w czwartek dnia 30 go b. ra. o godzinie 7-mój wieczo­
rem. Złożenie zwłok do grobu familijnego i nabożeństwo żałobne 
nazajutrz o godzinie 10 tej z rana w Ńiepruszewie, o czem do­
noszą w smutku pogrążone (2071)

dzieci, wnuki i prawnuki.
Poznań, ul. Podgórna nr. 12, dnia 28 czerwca 1892.

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 6, po 8, po 10, po 12, po 15, po 
20 fen. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieekiemi podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne (1786)

Książeczki do nabożeństwa
po_20 fen., po 50 fen. i droższe poleca

w Poznaniu
Jawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54. 

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko.
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Bank Ziemski w Poznaniu, fiK
S 
i
fi

I 
K

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacji, w urządza­
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyi hipotek. (1158)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemu warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za pólrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. 25stFZS|<8 r
Bezpłatnie

dostarczamy
arkusze kuponówe do poznańskich 

4'j0 i 3'|2°|o liśtów zastawnych
po wręczetiu nam talonów

<i812) ZE3 -¿L. KT ZZ

Związku Spółek Zarobkowych.
gasaszsaszsasasasHrasasasasBSisasBSBsásasB

■■ ■■ » a ■ a a fi lv

S. Michalski i Sp.
I w Foznaniu, ul. Wilhclmowska 21. Ę

firmą otwieramy z dniem I go 
(2Ó62)

fabrykę i skład

pomników i nagrobków, c
Oprócz tego zakładamy fabrykę wyrobów z mar- D 

muru: nadstawek na umy walki, płyt na stoły, u 
stoliki itp. Zaopatrzyliśmy skład nasz w obfity JJ 
wybór wyrobów z granitu i piaskowca: stopni, |J 
płyt trotoarowych, rynien i wogóle wszelkich p 
wyrobów wchodzących w zakres kamieniarski. Przyj- s 
mujemy zamówienia na kompletne pokrycia da- “ 
chów tekturą smołowcową, dostarczamy da- u 
chówkl francuzkiej i szlązkiej, również podej­
mujemy się asfaltowań i uskuteczniać takowe bę 
dziemy w jak najkrótszym czasie. Urządzamy 
składy rzeźnicze, wykładamy ściany kaflami gla­
zurowanemu marmurami itd. Dostarczamy każdego 
czasu posadzki do kościołów, werand, sieni, 
Mamy zawsze na składzie wielki zapas rur pole­
wanych na mosty i przepusty, koryt gla­
zurowanych dla bydła i trzody. Polecając przed­
siębiorstwo nasze względom Szanowuój Publiczności, 
nadmieniamy uprzejmie, iż przy znajomości fachowój 

I, i dostatecznych funduszach będziemy się starali skorą 
“• i rzetelną u dugą pod każdym względem zadowolić 

naszych odbiorców.
Z wysokim szacunkiem

Stanisław Michalski. Józef Obrębowicz.
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Pod powyższą 
lipca r. b.
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„Dom Polski“ Kulerskiego
w Co po tach (Zoppot, Sudstr. 69—71)
poleca na seron kąpielowy mieszkania w każdój cenie, na 1 lnb kilka dób, 
na tygodni, i uib-siąee, «* życzenie także z całodziennem utrzymaniem.
Knrhnia polska, przez lekarzy krajowych Jako też
warszawskich zalecana. — Służba polaka. — Czytelnia piani. — 
Służący zwykle na kolei. ______________________ (1924)
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Polecam w wielkiem wyborze
Bluzki lekkie i do prania, (2042)
Sukienki perkalowe 1 barchanowe, 
Ubiorki I bluzy płócienne dla chłopców, 
Pończochy, szkarpetki 1 rękawiczki, 
Koszulki zdrowia i wszelkie trykoty

Stanisława Demel
Fabryka pończoch 1 trykotów,

___  3 w Poznaniu, plac Piotra 3.

Kraków
1887 r.
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Saperfosfcty
w wszelkiój możliwój kompozycyi, (1999)
mąkę z żużli Thomasa miałko mieloną, 
mąkę z kości parowanych i odklęjonych, 
kainit i wszelkie sole potasowe, 
ofiaruje pod gwarancyą zawartości

Dr. Roman May
fabryka ołiemicaEiin. w Poznaniu, 

Kantor przy Podgórnej ul. 2b parter.

HEYDUCKI <Ł EICHSTAEDT
I^OZillłUll

polecamy po bardzo
Płaszcze, dolmany i kabatki
Materye jedwabne i wełniane
Suknie odpasowane
Barchany kolorowe
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety
Koszule damskie i męzkie
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herrn-

hutskie

to

- Bazar
nizkieb cenach:
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywanv we wszystkich wielk. i

Handel założony
w r. 1853. nic wysyłam.

Hurtowuy handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

»węgiej

toKajslile
Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1.05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy­

sięgi.

THfll HFIIKI1 wodoleczniczy o w ód LanfleK na Szl-• linullLIIII gtacya Klimatyczna I rzędu. .
Kompletna kuraeya ciepłą i zimną wodą. /Zastósowani#/

lryjsko-rzymSkie i ruskie kąpiele parów« i kąpiele i dodaniem wyskoka jodfow. / wody 
Elektroterapia, masaż i szwedzka gimnastyka. / podług

Kuraeya dyetetyczna i terenowa.-----Pensya bardzo tania. (Kneippa.)
BI. szczegółów i prospektów udzie dyrekeya.ZZZZZZZZ biegła w muzyce I języku fran- 

cnzklm — potrzebna natychmiast
do Królestwa do polskiego, zna­
cznego i bardzo przyzwoitego domu
z peosyą 300 Rsr. 1 wolne koszta 
podróży tak na miejsce jak 1 z po­
wrotem w czasie wakacył.

Drwęski & Langner
w Poznaniu, nl. Rycerska 38,

dla polskich robotników
w STłemczech.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z fl obrazkami: Matki 
Boskiój Częotochowskiój, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny. 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o tój publikacji w Krze 
121 „Kuryera Poznańskiego* kolumna 2-ga łam 8-ci.) Cena za egzempl. 
26 f>-n . z prz.-syłką 30 fen Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Wielebnemu Duchowieństwu, Ro­

dzicom i Opiekunom polecamy

Przyjaciela Dzieci
pismo tygodniowe

które doiiaje się co wtorek do
Z3i©lg'xz3nxxeu

wydawaaega w Pelplinie 
3 raty tygodniowe.

Prócz tego co sobotę dodaje się 
do .Pielgrzyma“ jeszcze pismo re­
ligijne i obyczajowe (2021)

KRZYŻ
zawierający nauki religijne, moralne 

powieici itd.
.Pielgrzym“ razem z .Krzyżem* 

i .Przyjacielem Dzieci* kosztuje 
kwartalnie w ekspedyeyi 1 20 mrk., 
na poczcie l,f>Q ip., z przyniesieniem 
do donm 1,75 m.

(Zeitungsliste II. Abt. s. 00.) 
Eksped. Pielgrzyma

w Pelplinie.

Fabryka organ
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

organ kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Rcperacye i strojenia 
wykonu|n się spiesznie i tanio Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
poleoenia._________________ (1728)

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: (1146)
Drobne ©•zezędnośel od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po •*/i»/o, 
a za trzywiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Złijńi Siólet Zarohlowych.

Dr. Kasztelan.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (2i fl)gf CYGARA4B
haiuburgHkle, bremeiskle i Im­
portowane w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się JCanko. ____

Nauczycielka
muzykalna i biegła w fraucuzkiem 

:ebna zaraz do znacznego bar-potrzebna zaraz 
dzo przyzwoitego 
tu w Księstwie z 
do 000 marek.

polskiego domu 
peusyą 500 do

u„ „„„_____ (2008)
Drwęski & Langner

w Poznaniu, nl. Ryęarpka 88.__

F. Raczkowski,
Poznań, w Bazarze, ulioa Noyya nr. 8,

poleoa
Materye wełniane czarne od 90

fen. metr podw. szerokości,
Materye weln. kolorowe, 
Jedwabie czarne od 2,25 Mk.

(czysty jedwab).
Jedwabie kolor, od 3 M. (czy­

sty jedwab),
Fulary ćcru i kolorowe, 
Aksamity, półaksamity, 
Dywany i dywaniki,
Firanki od 3 M. do okna, Story, 
Nakrycia na stół,
Kapy na łóżka.
Derki do podróży i do spania, 
Kołdry watowane,
Koce wełniane, a mianowicie

jędw. włoskie w piękn. kolor., 
Chustki, ciepłe,

Ceny bardzo

Płótna szlązkie i bllefeldzkle, 
a przedewszystkiem herren- 
hut8kle. bez krochmalu, trwa 
łe na koszule i prześcieradła,

Chustki płócienne i batystowe, 
Stolowlznę szlązką i bilefeldzką, 
Cwelichy i adamaszki na spodki, 
Ręczniki, ścierki i t. p. 
Bieliznę męzką od 3 M. za ko­

szulę praną,
Bieliznę damską,
Szyrtyngi, dymkł, batysty, 

hafty,
Linon na pościel. Towar bez 

krochmalu — trwały,
Barchany białe i kolor, od 60 

fen. za metr,
Trykotaże 1 t. d. i t. d. 

umiarbwapc." •• •• ■■■MF~ Szwalnia moja przyjmuje snknle tak z swego 
jak i z obcego raateryału do roboty. ’ 1 ,(1094)

Krój dogodny. “4

cynowaną
i drut kolczasty do płotów

poleca po tanich cenach

M. Sobecki jr.,
Handel towarów żel , sprzętów kuchennych i domowych,

Poznań, Stary Rynek 53|54
(2007)  (Róg ul. Jezuiokiśj).

do jedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, krysztaliczuo- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1656)

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naszej we Wronkach.

Zakład sitnhtorsko-artjstycznj
Józefa Piotrowskiego

Poznań, Strzelecka nl. 30, (n7J)
poleca z powodu nowego swego wyrobu z masy noząjkowej 
i kamiennój polichromowane wypukłe (Hochrelief)

o 20% taniój od wszelkiej konkurencyi. również pdeca swą 
pracownią figur, ołtarzy, ambon, chrzcielnic, kropi sinic etc. 
z marmuru, kamienia, masy kamiennej, mozajki itd. itd.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

znająca krawiecczyzoę, mówiąca po 
posku i niemiecku, życzy sobie przy- 
jąć odpowiednie miejsce do wyko­
nywania wszelkiój krawiecczyzny 
domowój i niektórych posług Pani. 
Adres: E. Jagielska, Inowrocław, 
ulica Mikołaja nr~ (2040)

OGRÓD
ZOOLOGICZNY.

W środę dnia 29 czerwca 1892

Wielki koncert, wejskowy.
Początek o godzinie b'1%.

Cena wstępu o połowę zniżona.
Wieczorem iluminacyjne oświetlenie ogrodu.

Wystawa otwarta od 10 godz. przed połndn. 
Przedstawienia co godzinę picz, od godz. 4. 
(20.0) Wstęp 30 fen., dzieci 15 fen.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznaniv%;^^Układem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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